
1 *1 . 1 4 5 0 . We Lwowie, Sobota diua 3. Lipca 1880. Bok.
Wy& oAsi ^dŁAoai** <> jjodsin* 'jat

a wyj*tki»ja '‘■.da.al . Śni 
£% tocznych. 

rj-aadpIaU wytiwł:
■ t»  iiifu iW i  kwwtelnlo . . . 4 sjr. fJ) cent.

■ niMięwue . . . 1 , w s
Ż prwwylfcr gójatdirą:

w paSrtwłc . 6 s?r. — s-J.
*» Pnus i Bew$ leMiee&łel .
• -  * . . . . li , ^
• l ?  "•i-***1 • • • '% > £ '• W*»ek, ’JSm 5 _*f« m *“ ■
g B obu  .............

Huw* FżJedyaesy kessiajs sii

b r  Q ^ ł/ a d m h i s ^ a c j i
i. renumejfii na „Gazetę Narodową" wynosi 

na II. kwartał 188C
w miejscu kwartalnie 4 _ir. 50 ct.

ile >ięcznie 1
na prowiuCj. kwartalnie 6

miedęeznie 2
Upraszamy o rroześne przesłanie pre- 

umaroty, by was. prenumer&torowie “ _ 
przerwy w pr aylee.

50

ua

Lwów d. 2. lipca.
Walka religijna w Niemczech, we Francji, w 

Belgi i w Anglii).
W czterech mocarstwach stanęły jednoczę* 

.»&  na porządku dziennym sprawy religijne: w 
Lęa teeh, ° Francji, w Belgii i w Anglii, 

fśród najwyżej wykształconych społeczeństw, 
przodujących sywilizaoji, wszczęła się walka 

ligi ja* z Ukim impetem i z taką zawziętością, 
Jukgdyty tatiożOLe były podwaliny państwo- 
wi„o bytu tych mocarstw. My, którzy z mlekiem 

jssaHmy tradycyjną tolerancję ojców naszych, 
z "*TŁ.»® zdziwieniem spoglądać mulimy na te 
zapuy w*k w gruncie rzeczy niewłaściwe, u- 
właczi ące i jednej i drugiej stronie, a nade- 
wzystko szkodliwe z tego względu, *e n ień- 
j« iją anreoi męczeństw tych, którzy zkąd- 
u «V  wenie na nią nie zasłużyli.

OJnówiednio do rozmaitych wewnętrznych 
rai inków każdego z tych mocarstw, walka owa 

w każdem z nich przybrała inne formy i win- 
ujjnn znajduje się okresie swego rozwoju. W Pru- 
saech z formy ostrej przejdzie wkrótce w chro­
niczna, skoro Izba panów ostatecznie uchwali 
nowellę do > ust w majowych, co ma jutro nastą- 
ić na plei.arnem posiedzenin tej Izby. Owoż 

forma chroniczna różni się od ostrej tern, że 
prawdzie bywa łagodniejszą, mniej niebezpie- 

.mr i mniej dla organizmu szkodliwą, ale za 
to jąje się trwałą, częstokroć nawet nieule­
czalną. Organizm zrasta się z chorobą chroni­
czna 1 i ócz] ją i sobą aż do swego zgonu, 
jeżeli jazaś ri iy alna nie nastąpi w nim zmia­
ną. nogąca z korzeniem wyrwać przyczynę cho- 
rw y Czy iddnym jest do tego rząd prnski,

Bismark może się zdobyć na ten czyn he 
roiczny — o tem szoaerze wątpimy. Gdyby mis, 
4ę przyznania się do błędu, który go popchną* 

w ■ i i  walki kulturaej, to przecież przyznałby 
się u* i< niego teraz, a krętą drogą swojej 
■< „ iju byłby sir starał osłabić złych sku­

tków niewłaściwie wszczętej walki. O Pr _jiech 
wiffic śmiało rzec można, że same dobrowolnie 
otworzyły na swem ciele ranę i pomimo woli, 

złęki niezłomnym prawom logiki dziejowej, 
drażnić ją będą na szkodę swoją przez długie 
Ir4*.

Iasrzej przedstawia się ralka religijna we 
I  incji. Wybuchła ua z impetem, i wi ie krzy­
k i lokou siebie robi, ale płonie słfl tn o- 
łnibm. Czują to dobrze nawet sami jezuici, i 

' ‘ ‘ Hi uciekają się do tak małostkowych 
.jdeczków, jak zaryglowywanie wszystkich 

dnwi wewnętrznych i zewnętrznych w swoich 
U«f*t«r*ch» lnb rzekome najmowa ie iłaczt1’ po 
° y -  gzi 'Ui s do wszczynania lamentów, aby się 
Wiko wmieść na piedestał męczenników, i wzbn- 
zić i lasach litość, skoro jnż innego uczucia 
.niecić w nich nie są wstanie. To też szcze- 

nie ma w ej walce ani z jednej, ani z 
_y*g*ęj strony; właściwie mówiąc, nie jest on■ 
“ Jhot religijną, al< oproś tu je nym i epizo- 
'Ow, ajatniej możb pfąyzwofTjgn, walki pj ity- 

^ ‘kaeej si<. międzj aonarchi cnemi :, re- 
ł —lirąńjkfeai żywiołami Francji. Marcowe de- 
kreta ścigają je*uitć- 'ie iako kapłanów kato- 

' nćklej wiary, ale jak, niebezpiecznych ajentów 
T  ogiegO republice stronnictwa; jeznioi zaś za- 

last wywołać dramatyczny tiakt, osiągnęli za­
ledwie komiczny, gdy usiłowali par fora  zdobyć 
dli i ile wieńce męczeństwa za wiarę. Polity- 
* ie władze francuskie miały ni tyle taktu, że 
■io udzieliły im w tej mierze pomocy. A po 
■ ej uciesze dla tłumów paryskich wrócą 

do starego trybu, i marcowe dskręta 
«*®*<roe aok. nt do akfów.

_P>tWaża.ej praedatawia się walka kultnrna 
*W Belgii. Powoi >m jej Jest ustawa sinolna z 1.

lipca 1879, zaprowadzająca bezuyznauiowe szko­
ły. Przeciw tej usta wis kler kat olicki pod /o 
dzą biskupów rozpoczął silną agitację. Rząd u- 
d&ł się do knrji jzymskiej z zapytaniem c?y 
knrja pochwala zachowanie się biskupów, prze­
ciwne warunkom tego modus vivendi, jaki Bel­
gia z Watykanem zawarła. Knrja odpowiedzią 
ła, że papież zawsze zalecał wyrozumiałość i 
zgodę. Tymczasem okazało się, że instrukcje se 
kretne nadchodzące z Rzymu do biskupów bel­
gijskich zupełnie inne zalecały rzeczy. Wykryw­
szy to, rząd belgijski odwołał swego posła, a 
nuncjuszowi papieskiemu, kardynałowi Yanntel 
lemn oświadczył, że go oatąd uważa za człowieka 
prywatnego, a więc podlegającego przed para 
laty uchwalonej pod presją Bismarka ustawie o 
cudzoziemcach, mocą której policja ma prawo 
każdego obcokrajowca wszczynającego jakiekol 
wiekbądź agi icje religijne lnb polityczno wy 
dalić bez odwołania się do sądn za granice 
kraju.

W Anglii kwestja religijna *Uła na po­
rządku dziennym wczorajszego posiedzenia I ;by 
gmin. Miano debatować nad projektem rządo­
wym, aby posłowie zamiast przysięgi składali 
jakąśkolwiek formułkę deklaracyjną, nie mie­
szczącą w sobie żadnej allnzji do wyznania re­
ligijnego. Dotąd nie wiemy, jaki obrót przybra 
ła sprawa Depesze prywatne różnią się w prze­
powiedniach. Jedne przewidują, że otrzyma wię­
kszość, inne zapowiadają jego porażkę i dymisję 
całego gabinetu, a jnż co najmniej Gladstosa 
Najważniejs em w tej sprawie jest jednak to, 
że walka z łona Izby przeszła na nucę. Bral 
laugh wypuszczony z parlamentarnego więzie­
nia był przedmiotem niezliczonych owaoyj ze 
strony robotniczych warstw lndności londyń­
skiej. W Northamptonie, okręgu wyborczym, 
który mu dał mandat, zwołano miytng wybor­
ców i powzięto jednogłośnie, bez najmniejszej 
protestacji, rezolucję, że okręg stanie jak -eden 
mąż za swoim posłem i stale go reprezentantem 
swoim wybierać będzie. W innych miastach An­
glii odbyły się także mityngi, wyrażające swą 
sympatję dla sprawy Bradlaugha. Nic więc dzi­
wnego, że przerażony tym ateistycznym ruchem 
rząd wystąpił z projektem, mogącym ma pod­
ciąć skrzydła. Ale pytanie jeszcze, czy Izba po­
dzieli to zapatrywanie rządu. Nonkorfirmiści i 
Szkoci nie należą do ludzi, wchodzących w 
transakcje gdy idzie o zasady. A jeżeli staną 
po stronie torysów, to nietylko klęskę zgo­
tują rządowi, o co jeszcze mniejsza, ale popchną 
kraj na drogę walki religijnej, jednej z najszko­
dliwszych jaka wybneknąć może w łonie społe- 
cznem. Byłoby to v Każdym razie rzeczą ory- 
8iB#lną, gdyby Oladstone, fanatyk religijny, u- 
padł broniąc sprawy ateistów.

Sprawy sejmowe.
x ^ .

(Sprawa szkół luujwych w sejmie).
Klut stańczyków, czyli klub reformy 

uchwalił poruszyć przy budżecie szkolnym 
sprawę reformy szkół ludowych, i polecił to 
poruszenie p. Mieczysławowi hr. Reyowi. 
Wytknięto mu myśli główne, streszczające 
się w żądaniu, aby szkoły ludowe wiejskie 
ograniczyć do nauki czytania, pisania i ra­
chowania a więcej miano na oku religijne 
wychowanie ludu.

Hr. Rey, chociaż w swoim powiecie 
bardzo gorliwie się zajmował propagandą 
budowania szkół okazałych, nie był wcale 
obznajomiony dokładnie ze stanem szkół 
obecnych. Swe zarzuty, iż w dzisiejszych 
szkołach za wiele najruzmaitszych przedmio­
tów uczą, głównie oparł na ogólnikowych 
programach, w których mowa jest o rys in­
kach, nauce form geometrycznych, zoologii, 
botanice, mineralogii, fizyce, chemii, geogra­
fii, historji, śpiewie, gimnastyce, a nie wie­
dział, że te przedmioty nie są jako nauki 
traktowane w 3zkołach ludowych, lecz tylko 
o tyle o ile , Czytanka“ zawiera w sobie 
opowiadania potoczne o niektórych najpo­
spolitszych zjawiskach z życia codziennego, 
mających styczność z geografią, historją, 
zoologią itp. Nauczyciel ludowy ma z dr i- 
ćmi odczytywać te potoczne opowiadania i

wyjaśniać im czegoby nie zrozumiały. Ale że 
stronnictwo klerykalne w Austrji, dążące do 
owładnięcia napowrót szkół ludowych, ile­
kroć przeciw dzisiejszemu porządkowi wy­
stępuje, także głównie uderza na niepotrze­
bne obciążenie dziatwy, na brak religijnego 
wychowania itp., więc i wystąpienie klubu 
reformy czyli stańczyków w tej sprawie, klub 
postępowy i Ateńpzykdw wz'ął za działal­
ność prądów reakcyjnych, za dążność do od­
dania napowrót szkół ludowych duchowień­
stwu, której dążności Ute podziela i klub 
podolski, we wschodniej jGalicji mający do 
czynienia z wielu mosk'ofilami.

Mowa hrabiego Reya natrafiła więc na 
ostrą opozycję i dała powód do dosyć grun­
townego rozbioru stanu szkół naszych ludo­
wych. A w rozprawach się wykazało z je­
dnej strony, że krakowski klub reformy wca­
le ze stanem szkół ludowych nie jest obe­
znany, a krytykę swoję oparł na bardzo 
fałszywych datach, z drugiej strony zaś mo­
żna było przyjść do przeświadczenia, iż i w 
tym klubie niema dążności reakcyjnych w 
sprawie szkolnictwa ludowego. Przy każdej 
reformie szkół, chociażby najlepszej, znajdą 
się ludzie starsi, którzy nowy ustrój szkolny 
ganić będą, a podnosi-' dawniejszy jako od­
powiedniejszy. Zwykle w tym celu chwyta 
się pojedyncze luźne szczegóły, i z tego po­
tępia cały system. Nietylko w klubie refor­
my można było słyszeć zarzuty, które hr. 
Rey wypowiedział. Podnoszą te same zarzu­
ty i w kołach postępowych ludzie, którzy 
się nie przypatrywali dzisiejszemu urządze­
niu szkół ludowych. Dobrze się stało, że te 
wszystkie zarzuty wywieszono na wielki 
dzwon sejmowy, nadarzyła się bowiem spo­
sobność odparcia ich gruntownego, tak iż się 
cały klub reformy przy końcu wycofał z ca­
łej tej akcji. Hr. Reyowi gratulowano ze 
wszystkich stron po mowie jego pierwszej, 
przeciw obecnemu systemowi szkolnemu wy­
mierzonej, a po ukończeniu rozpraw nieza­
wodnie żałować musiał, iż się poruszenia tej 
sprawy podjął. Zamiast reformy całego sy­
stemu szkolnego, po ęycofaniu skończyło 
się na żądaniach pewnej reformy w admi­
nistracji szkół Potrzebę takiej reformy ad­
ministracyjnej uznają wszystkie stronnictwa 
i wszystkie głosowały za niewinnym wnios­
kiem p. Szujskiego, aby wysadzono ankietę 
do zbadania sprawy szkół ludowych.

Jeżeliby kto podejrzywał sejm nasz o 
reakcyjne dążności w sprawie szkolnictwa, 
to z przeprowadzonych w sejmie rozpraw 
nad tą kwestją z rezultatu ich przek mać się 
mógł, że tego rodzaju reakcja w sejmie na­
szym jest niepodobna. Ktokolwiekby jej ten- 
tował, dozna najzupełniejszego fiaska.

Inna rzecz jest co do budżetu szkolne­
go. Nawet najgorliwsi zwolennicy oświaty 
ludowej widzą, że wobec niedoborów w bu­
dżecie krajowym, trzeba pewne rubryki na 
rok lub dwa lata wykreślić, dopótd się nie 
poprawią stosunki finansowe.

(Sprawa sspitałi dla obłąkanych).
Wobec przeciążenia budżetu krajowego 

sejm nasz wziął się bardzo ostro do rozpa­
trzenia każdej rubryki, każdego wydatku, 
żeby tylko przywrócić naruszoną równowagę 
dochodów z wydatkami. Wdzięczność kraju 
za to mu się należy. Lecz oszczędność po­
winna mieć swoje granice, po za któremi 
staje się rozrzutnością, jak to każdemu 'wia­
domo.

Ze względu na wielkie wydatki utrzy 
mania obłąkanych w kraju, niektórzy posło­
wie powzięli myśl zniesienia zaprowadzonych 
.przez Wydział krajowy dwóch filij dla o- 
hłąkanych, w Żółkwi na 70, i w Przemyślu

na 80 chorych. Otóż t»ka oszczędność nie 
będzie oszczędnością, ale marnotrawstwem, 
jak to wykażemy natychmiast.

W Eulparkowie do 1880 roku było 
miejsca na 500 chorych. Przed paru laty 
sejm uznając potrzebę powiększenia ilości 
łóżek dla obłąkanych w tym zakładzie, na­
kazał, kosztem 40.000 złr., budowę domu 
administracyjnego, dla pomieszczenia dyrek­
tora, zarządu i urzędników, żeby zajmowane 
przez nich pokoje obrócić na postawienie 
jeszcze 60 łóżek. Utrzymanie każdego cho­
rego w Eulparkowie w ciągu dwócn lat 1877 
i 78 kosztowało przeciętnie 87 * 2 c i , jak 
to widzimy ze sprawozdania Wydziału kra­
jowego do sejmu. Utrzymanie więc tych 60 
obłąkanych rocznie będzie kosztować około 
22.000 złr. Za utrzymanie chorych na umy­
śle w szpitalu Żółkiewskim kraj płaci dzień 
nie po 60 ct. od jednego chorego, a w Prze­
myskim szpitala tylko po 50 ct. Przeto utrzy­
manie dwa i pół raza większej ilości obłą 
kanych kosztuje tylko 29.930 złr. Czyż 
więc byłoby korzystnem ze względów oszczę­
dności, znosić żółkiewską i przemyską filję 
dla obłąkanych, kiedy one to właśnie służą 
do zmniejszenia wydatku na utrzymanie o- 
błąkanych zakładu kulparkowskiego ? Cyfry 
te mówią tak dobitnie, że każdy nieuprze- 
dzony powie, iż jeżeli już koniecznie po 
trzeba zmniejszyć ilość pielęgnowanych obłą­
kańców, to zmniejszmy liczbę ich w Eul­
parkowie, a nie na prowincji, gdzie utrzy­
manie ich kosztuje o połowę taniej. Niech 
Wysoki sejm nakaże nie okładać tych 60 
łóżek w Eulparkowie przynajmniej dopóty, 
dopóki równowaga w budżecie przywróconą 
nie będzie, lecz niech zachowa to, co tak 
szczęśliwie zostało pomyślanem przez Wy­
dział krajowy, a przez to osiągniemy nie­
tylko oszczędność, nietylko możność pielę­
gnowania większej ilości chorych na umyśle 
za też same pieniądze, ale zarazem nie za­
damy ciężkiego ciosu szpitalom w Przemyślu 
i w Żółkwi, które u&leżą do naszych naj­
lepszych prowincjonalnych szpitali. Dwa te 
miasta, dla pomieszczenia obłąkanych, roz­
szerzyły swe szpitale i poniosły znaczne 
wydatki na urządzenia odpowiednie; czyżby 
nasz sejm chciał dziś jedną uchwałą 
zrujnować te szpitale, waląc na karb szczu 
płego ich bndżetu utrzymanie ogromnego 
budynku, w którym chorych nie będzie ?

Wierzyć nie chcemy, żeby roś podobne­
go nastąpić mogło.
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zaniedbanego szkolnictwa. Praca ta jak każda 
taka jest z kosztem połączona. Może być, w tym 
razie, że ten gospodarz, którym my je^h-śmy, 
czasem nierozważnie robił wydatki, które wię­
cej do upozorowania gospodarstwa aniżeli do 
zadośćuczynienia rzeczywistej potrzebie miały 
się przyczynić; może być, że ten gospodarz był 
źle obsłużony i miał organizację roboty taką, 
że organizacja ta uniemożliwiała poniekąd sku­
tek przedsięwziętych prac i powiększała podję­
te koszta ponad konieczność.

W każdym razie przezorny gospodarz w ta­
ktem położenia zastanowił się sad tem, czy tej 
organizacji poprawić nie można — powtórejak 
powiedziano, wstrzymuje sią d — nftmii dal­
szego nakładu tymczasowo, ekwUowi.

Dla tej przyczyny, jakkolwiek uważam pra­
cę około szkół za najcenniejszą pracę, jaką spo­
łeczeństwo może podjąć, będę głosował za wnio­
skiem komisji budżetowej wobec tego, że te 
wnioski nie chcą nlsrcryć powziętych jnż prao, 
a chcą tylko powstrzymać od dalszych na-

i l
w Bolonii-

(Giąg dalagy.)
^ ^ o s i e d z e n i i  tem ud aiono: 1) by sta- 

* trakiem ogłosić i przesłi Ó go wszystkim za- 
J fi  oresp eden om którzy dopiero po 

V 40 i po złożeniu przepisanej opłaty w 
i _  , 7- wstaną wpisani do rejestru człon- 
•wL I  w®8*6 ‘ roymaj. odpowiedni

Aby dotychczasową koai^ i poLostt 
PrS .W » 7  dyskrecjonalnej dopot:, ®* Akt 

będzie liczyć kilkaset arton] ów i po- 
„  rezydencji. W d y  dopiero mają

y ua członków zarządź, który po 
podpisze i doręczj drukowane 
kim A jw ' ‘*2*'' kłł*ł Ak-ide—Ikom 

i i dla nas chwila nastą-
&  ł> Pr*ewidzieć, i możemy ttlko

*ap®tn1ć, ż0 prof Sąatagata dokłada wszelkich
-7  fFniJrn doezekać bo
i- * Chi * zawołać:„ ą«dcmje MiCJueyr u tnie 1

SiU byt zape -o* r, cząśc ai<ki to także

“  ^MdwĄkademiij.  nzknteeznie-
dzieła tak pożłtecaiw v dla i »  b».]n

kói , io jest 26 florenów i Nie wątpim^. iż po 
uważnem odczytania statata Akademii Bolon- 
skiej znajdzie się wielu takie .ndzi dobrej woli, 
coby wyrzut sumienia cierpieli, iż pozwolili u- 
paść tak pięknej instytucji. Z pociechą możemy 
tn powiedzieć, że już kilka rodaków zapisało 
się na członków, z których zasłngnje vfl wy 
szezególnienie p. Wiktor Zienkowicz, ińżynier 
z Medjolann, który, przystępując do Akademii, o- 
fiarował jej 850 franków i wszystkie historyczne 
dzieła o Polsce, jakie we crancnskim języku po­
siadał. Oby przykład jego znalazł licznych na­
śladowców.

Prof. Santagata korzystając z swej dyskre­
cjonalnej władzy, w niedzielę dnia 80. maja rb., 
jako w drugą rocznicę rozpoczętego przezeń 
dzieła,urządził uroczy' & posiedzenie,aby tym spo­
sobem jak najbardzie„ uczynić w Bolonji popularną 
1 sympatyczną sprawę Akademii. Pomimo ulewne­
go deszczu w wielkiej auli biblioteki uniwersy­
teckiej, przeznaczonej na czytelnię, zgromadziło 
się przeszło 400 osób, a pomiędzy t*mi *yh. 
wieln profesorów, literatów, syndyk di ^  i 
kilkadziesiąt pań w pięknych toaletach. O go­
dzinie 2. rozpoczęło się posiedzenie i trwało do 
5. godziny. N jpierw prof. Santagata powitał 
zgromadzonych gości, a zwłaszcza tych, którzy 
z Florencji, Tarynn i Medjolann przybyli, a gdy 
mowę zwrócił do hr. Jadwigi Łnbińsbiej, córki 
znakomitego nr er w parlamencie wiedeńskim,

Jmbliozność powitała ją rzęsistr-ni oklaskami, 
aHu ni wniosek prezesat powtórzyły się na 
r W pp- j  zsner Wolski««-ł, Srar. Lt. i,

Ujejs-iego i ich -olfgów, bo patrjotyczne wy­
stąpi die tych mężów dało powód do załóż *ia 
Akademii.

, pi ij®inówienin prof. Santagaty nastąpił 
odczyt p. Teofila Lenartowicza, który trwał dwie 
go iiny, i nieustannie był przerywany oklaska- 

.j fiodzinnem czytaniu p. Lenartowicz 0os 
utracił, i resztę jego zajmującej rozprawy o 
?  łw n  o  Wa l e n r o d z i e  musiał odczytać 
f  Attilio Begey, wielki wielbiciel Mickiewicza 
i gorący nasz przyjaciel.

P^a spóźnionej pory prof. Santagata odło­
żył do następnego zwykłego posiedzenia Aka­
demii rtferat p. Zaleskiego, jaki tenże na jego 
V ; ęj^®.Przygotował „o dzisiejszem stanowi- 
ska Polski w sztuce”, to jest o znakomitych 
dziełach dzisiejszych polskich malarzy i rzeź- 

Syrokomli, praetłumaczo- 
» M*rtlttelle8o. i pospieszaie odczytał 
i telegramy z pMlebieg1s pr*°> odesłane listy

Z tego sprawozdania dowiedzieliśmy się, że * 
sMŚciu Poetów bolońskich: Panaacchi, GarełlL : 
Martinelli, Mattioli, Bafrini i Fosei zajmnjo Sę 
przekładem poetów polskich, wedłng francnsk.e 
go tłumaczenia p. Karola de Noire Isle z Nicei, 
który przed kilkoma miesiącami ofiarował Aka­
demii 6 tomów swych poe^i; że tegt roku  ̂
rocznicę śmierci Adama Mickiewicza » „  «ii

Mowa
p. hr. Wojciecha Dzieduszyękiego

w sprawie szkolnej.
Jesteśmy w tem położeniu, w htorem by­

wa czasem gosi- larz, który wiele usiłowań czy­
nił, ażeby zaniedbany folwark podnieść i dźwi­
gnąć, który robił przekopy, osuszał pole, zapro­
wadzał nową knltnrę, ale raptem z powodów 
innych, prawdopodobnie nie wynikających z tej 
pracy, znajduje w swojej kasie deficyt taki, któ­
ry zagraża jego egzystencji. Gospodarz ten ma 
oprócz tego na swoim majątku hipotekę, a cięż­
ką naszą hipoteką są wydatki indemnizacyjne, 
i niepodobna ma się nciec do kredyta bez na­
rażenia się na szwank. Cóż więc robi? Zatrzy­
muje się w swoich pracach dawnych przez ja­
kiś czas, nowych poprawek nie robi, ostaje w 
usiłowaniach, ażeby jeszcze do większej dosko­
nałości doprowadzić swoje gospodarstwo. Dzia­
łałby nierozsądnie, gdyby chciał zaniedbać to, 
co zrobił, gdyby dopuścił, żeby dreny obrastały 
i budynki zawaliły się. Wtedy straciłby dwa 
razy, jak powada przysłowie: „skąpy dwa ra­
zy traci”.

Jesteśmy w tem samem położenia. Z pe­
wnością nie ma użyteczniejszej, produktywniej, 
szej pracy nad tę, którą społeczeństwo powe­
źmie, gdy się bierze do podźwignięcia od lawDa
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kładów.
Jesteśmy panowie do pewnego stopnia na 

tym sejmie skonsternowani finansowem położe­
niem krajn. Klęski, które spadły na nasz kraj, 
klęski elementarne, klęska zewnętrzna, która 
grozi naszemu krajowi nlesłychanem podwyż­
szeniem podatków, nareszcie deficyt, który w 
naszem gospodarstwie krajowem się zjawił — 
wszystkie te okoliczności do pewnego stopnia 
przeraziły nas i wywołały jnż przy pierwszym 
funduszu budżetowym, który przyszedł pod ob­
rady, debatę, która wyszła poza zakres właści­
wej debaty, ściśle się trzymającej funduszu 
szkolnego; która roztrząsała wszystko złe i do­
bre, które się stało w zakresie szkolnictwa.

W debacie tej niektóre głosy i to bardzo 
wymowne, niersz napomykały o sprawach, któ­
re niestety do naszsgo ustawodawstwa nie na­
leżą, bo są w związku z ustawodawstwem o 
szkolnictwie średniem, a do którego sejm żadnej 
prawie nie ma władzy — mówiono o całym sy­
stemie szkolnictwa i nie wiem, czy się który 
z szanownych pp. mówców w gorliwości o na­
prawę ekonomicznych stosunków krajn naszego 
nie zapędził trochę dalej, aniżeli sam zamierzaj, 
a na każdy sposób dalej, niżeli ja sobie tego 
życzyłem.

Powiedziano, że jak w ogóle każde społe­
czeństwo, tak w szczególności i nasze, ma wiel­
kie usposobienie do stosowania się do mody, że 
nasze społeczeństwo często cudze jakieś nowin­
ki, obcokrajowe stroje, które się niezupełnie 
przydają do jego kształtów, obyczajów i stanu, 
przywłaszcza, naśladuje, że robi to, co innym 
przystoi, a jemn nie — że robi to, co miał u- 
czynić w jednej bajce — nie pamiętam jnż .kto 
ją napisał — osiołek, który widząc, jak pieska 
pan głaskał za to, że łapkami swemi na niego 
się oparł, spróbował to samo, i swoje nadobne 
kopyta położył na oblhze swojego właściciela i 
wyszedł t rdzo źle na tem. Ale jest draga 
bajka, w tym s"nym zbiorze zdaje mi się za- 
whrta, o uied.. ..iec io, który widząc, jak mucha 
dokucza panu jego śpiącemn chcąc mn zrobić 
przysługę, łapą muchę odgania, ale tak energi- 
caiie, że i pan nie wstał. Bardzobym nie chciał, 
ażebyśmy chcąc zrobić przysługę szkolnictwu, 
w gorliwości naszej nie uderzyli tak silnie łapą 
szkolnictwo po głowie, jak ów niedźwiedź swe­
go pana.

Nie przeczę, że w tyck głosach, które tn 
podnoszą w sprawie szkolnictwa, są rzeczy zu­
pełnie słuszne.

Szkoły Indowe nie powinne być przygoto­
waniem do wyższych, powinne być do pewnego 
stopnia zamkniętym w sobie zakresem i mieć 
118 Względzie potrzeby rolniczego naszego Indu.

Ze wysłanie w świat niedouczonych ludzi 
a mających wyobrażenie, że są jnż ukończo­
nymi, nie przyczynia się in do dobrobytn spo­
łeczeństwa, ani do zdrowia jego, że tym sposo­
bem odrywamy od procy chlebodajnej bardzo 
wieln, że innych ospasabiamy pessymlstycznie 
do mówienia, że wszystko byłoby lepsze od 
stann istniejącego, to może prawda, ale to nie 
stoi w ścisłym związku z dyskusją dzisiejszą. 
Zdaje mi się, że to nie jest winą szkolnictwa 
Indowego, tylko wina tego, że może chąc wszyst­
kim umożliwić przejście przez wszystkie klasy 
gimnazjalne, bywają w najniższych klasach zbyt 
łaskawi nanczyciele gimnazjalni tak, że trudno­
ści potem w nauczaniu w klasach wyższych są 
większe w skutek wielkiej liczby uczniów nie­
dostatecznie przygotowanych tak, że gimnazja 
zamiast małej liezby ludzi rzeczywiście stoją­
cych na stanowisko zupełnego wykształcenia
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odbędzie uroczyste posiedzenie, w czisfif które­
go odkryje napi*, jaki m cześć wieszcza Ml 
«M«go będzie położony na “ > _ , ot którym

przez „ni kilka mieszkał 1848 r. w czasie iwe- 
go krótkiego pobytu z legionem w Bolonii.

Na końcn posiedzenia rozdano zgromadzo­
nym gościom włoską broszurę „o Lenartowicza 
jako poecie” i katalog biblioteki akademickiej, 
aby powiadomić członków i publiczność o po­
siadanych dzietach i zachęcić ich do naślado­
wania dotychczasowych szlachetnych ofiarodaw­
ców. Z katalogu tego dowiadujemy się, że Aka­
demia posiada jnż 143 dzieł i broszur, z któ­
rych 50 ofiarował dr. Artnr Wołyński z Floren­
cji, p. Władysław Mickiewicz z Paryża przesłał 
wszystkie dziełu swego ojca wydane po francu­
sku, pp. Krystyn Istrowski z Paryża i Karol 
De Noire-Isle z Nicei złożyli wszystkie swoje 
publikacje francuskie, p. Wincenty Arnese 10 
tomów d«ioł Wincentego Pola (wydanie lwo­
wskie), dalej idą PP- Zienkowicz, Sozański i 
Roszkt rski z Galicji, pref. Santagata, Tnrrjni, 

neredo Canonioo, B»gey, i kilkn ‘nnych. Od- 
ytnjąc tytuły dzieł i broszur, Zauważaliśmy, 

że w bibliotece akademickiej znajduje się ze 40 
pnblikacyj (przeważnie po polska), które naj­
mniejszego związku nie mają z jej celami i chy­
ba dla tego tylko mają dla niej jakiekolwiek 
z łączenie, iż są pracami jej członków.

Wkrótce biblioteka znacznie się powiększy, 
bo Akademia nank w Krakowie ofiarowała wszy­
stkie swoje dotychczasowe publikacje w zakre­
sie historycznym, literackim i archeologicznym, 
i  hr. Władysław Plater z Znriohn zapowiedział 
dększy transport książek historycznych po 

i fienskn. Rodacy w krajn, a zwłaszcza mii*

szkający w Szwajcarii, Francji i Belgii mogliby 
oddać Akademii wielką nsłngę, przysyłając pod 
opaską na ręce prof. Dominika Santagaty (Bo- 
logne, — Porta Maggiore) posiadane przez nich 
książki i broszury francuskie o Polsce, Moskwie 
i Słowiańszczyźnie, które po największej części 
nie mają dla nich żadnej wartości, a chociażby 
i miały jakie ::uaczenie, to czyż nie godzi się 
zrobić z nich ofiar] na tak piękny cel i patrjo- 
tyczny użytek? Spodziewamy się, iż ta odezwa 
nie zostanie głosem wołającego na puszczy, ale 
trafi do serc patrjotów polskich.

Po skończeniu posiedzenia p. Lenartowicz 
był przedmiotem wielkich owacji se strony pu­
bliczności, któro uprzejmie go prosiła, aby nie­
zadługo dał się znowu słyszeć. Skutkiem tego 
p. Lenartowicz postanowił mieć szereg odczy­
tów o Mickiewicza i literaturze polskiej, n. ii 
któremi jnż pracnje. Uroczystość dnia tego za­
kończyła się obiadem u samego założyciela Aka­
demii, na który zaprosił kilkn profesorów swo­
ich przyjaciół i gości przybyłych z Florencji, to 
jeat pp. Zaleskiego, Lenarta? sza i hr. Lubiń­
ską, dwóch braci Begey zJ Tarynn, p. Zienkie­
wicza z Medjolann i panią Ogonowską czasowo 
bawiącą w Bolonii.

Aby dokładnie obeznać was z tendencją i 
urządzeniem Akademii Mickiewicza załączam tu 
jej statut dosłownie spolszczony i polecam go 
uwadze i życzliwości patrjotów polskich.

(Dok. nast)



wydają większą może liczbę niż potrzeba ludzi 
niedouczonych. Ale to dla mnie nie stoi w 
związku ze szkolnictwem ludowem. Gdybym 
chciał szkolnictwo ludowe wydoskonalić i uzu­
pełnić, to radbym był, aby obok niego istniały 
jakieś edukacyjne instytucje w kraju, któreby 
lepszym uczniom dawały inne miejsce do wy­
kończenia nauki, jak gimnazja i szkoły realne.

Znam taką jednę instytucję w kraju.
Nie należę do tych, którzyby sądzili, że 

wyższa szkoła Dublańska dobrze czyni zadość 
swoim obowiązkom i ażeby zupełnie praktycz 
nych wyrabiała agronomów jak na nasze sto 
suuki — lecz wszelką sprawiedliwość muszę od­
dać niższej szkole t. zw. szkole parobków w 
Dublanach.

Do tej szkoły wysyłałem chłopców, którzy 
się lepiej uczyli w szkołach ludowych; i jakież 
odnieśli tam korzyści? oto bywali doskonałymi 
ekonomicznymi pracownikami, jakich mało f  
nas w kraju, umieli być i nadal włościanami 
działali dobrze na gminę i stawali się ludźmi, 
którzy rozumieją i kochają społeczeństwo, w 
którem żyją.

Gdybym mógł mieć na myśli udoskonalę 
nie szkolnictwa, to chciałbym, aby takich szkół 
było jak najwięcej, aby te szkoły dokończały to, 
co szkoły ludowe zaczęły. Ni® trzeba się je­
dnak tern łudzić — kosztowałoby to znacznie 
więcej — a że dziś o oszczędności mowa, przeto 
rzucam dziś tę myśl tylko, czekając na lepsze 
czasy z jej urzeczywistnieniem. Nie wiem, jak 
można połączyć myśl rzucocną co do wydosko­
nalenia szkolnictwa z zamiarem oszczędności. 
Wątpię, aby wydoskonalony system naukowy 
kiedykolwiek z oszczędnością dał się połączyć. 
Może być tańszą organizacja, może być tańszą 
administracja, ale system lepszy zawsze będzie 
więcej kosztował od gorszego.

Z tego powoda nie tylko na mnie, ale i 
na wielu innych posłów, z którymi się porozu­
miewałem, zrobiły niektóre . przemówienia w 
tej sprawie takie wrażenie, jak gdyby były u- 
tyskiwaniem na stan teraźniejszy, jak gdyby 
były żądzą powrotu wprawdzie nie do stanu 
przeszłego, którego opłakany obraz naszkicował 
rektor p. Szujski — ale powrotu do stanu nad­
zwyczaj patrjarchalnego, gdzie najlepszy z dusz­
pasterzy w tym najlepszym świecie pośród 
wszystkich światów, będzie udzielał takich nauk, 
jakie osądzi, że są dobre, gdzie nikt nie będzie 
spisywał katalogów, ani listy uczniów, gdzie n- 
tworzy się miły obrazek, jak wszystkie dziewki 
i parobki z książeczkami przychodzą do ko­
ścioła i śpiewają z książeczek pieśni.

Lecz gdzie kontrola będzie trudna, ćzy 
oni tego z pamięci nie śpiewają i czy książek 
na wywrót nie trzymają.

Ja ze wschodniej części kraju przypominam 
sobie z moich lat dziecinnych inny obrazek, 
który mi się wydaje daleko mniej miłym — 
jak, najczęściej w dzwonnicy przy cerkwi sie­
działy dzieci trochę na ziemi, a trochę na złych 
ławkach i jak uczyły się od. diaka czy patama- 
rza czytać trochę w umaiłym języku staro- 
sławiańskim z jakiejś liturgicznej książki. \

Nie wiem, czy w tem byłby postęp, gdy­
byśmy znowu wrócili do takich filologicznych 
zamiłowań i nie wiem, czy dobrzeby było, gdy­
byśmy uczyć kazali najprzód języka umarłego, 
zanim się pozua język własny żyjący.

Nieopodal od tej dzwonnicy bywał jeszcze 
po miasteczkach drugi budyneczek, w którym 
uczono się innego języka umarłego, nie stojące 
go w żadnym związku z językami dziś używa- 
nemi — język to bardzo ciekawy, ale można go 
się uczyć dopiero na uniwersytecie, a nie przed­
tem, zanim kto się nauczy dzisiejsze książki 
czytać.

Tak było na Rusi — i jestem pewny, że 
żaden z mówców, którzy tu mówili o patryar- 
chalnym stanie, nie miał na myśli przywrócenia 
takiego właśnie stanu patryarckalnego, a je­
żeli takie myśli wzbudzili nie tylko we mnie, 
ale i u wielu innych posłów, którzy ze mną o 
tem mówili, to musiało to być albo w skutek 
tego, że my słuchać nie umieliśmy, albo w sku­
tek tego, że się mowcom słowa wymknęły, któ­
re nie były w zgodzie z ich zamiarami i przy­
brały inną formę, niż to było w ieb myśli; a 
to tembardiiej, że wiem, że ci panowie, którzy 
tak mówili, są dobrymi Polakami, dobrymi oby­
watelami, a nawet wiem, że należą do ludzi 
najszczerzej do kościoła katolickiego przywiąza­
nych. Otóż jako Polacy nie mogą sobie życzyć, 
ażeby szkoły, któreby wróciły do tego tak po­
dobnego patryarchalnego stanu, znowu oddzie­
liły dzieci jednej gminy na trzy gminy, które 
się będą uczyć, że są dla siebie Wzajemuie ob- 
cemi — a jako katolicy wątpię, aby zechcieli, 
aby dzień wróciły do szkół takich, do których 
niestety wkradałoby się zbyt łatwo zdanie, że 
między unią a katolicyzmem łacińskim jest ró­
żnica niezmiernie wielka. (Głosy: Ohol)

Nie mogę należeć do tych pessymistów, któ ­
rzy mówią, że szkolnictwo stało się gorszem, i 
że się takowe eorocznie pogorszą — bardzo mię 
to ucieszyło, że p. Szujski, o którym wiem, że 
jest w przyjaźnym stosunku z owymi mówcami, 
którzy mię wprowadzili na myśli, które tu wy­
powiedziałem — podniósł, iż stan szkolnictwa 
jest lepszy, jak niegdyś.

Ucieszyło mię to bardzo, ale mimo to nie 
mogę nie uwzględnić jednej z najwymowniej­
szych przemów, w której rzucano pewną śmie­
szność na cały system szkolny, i z cyframi w 
ręku chciano dowieść, że to szkolnictwo tylko 
do coraz gorszego stanu prowadzi.

I w tym względzie powtórzę najpierw to,1 
co p. Hausner już wspomniał, choć muszę o- 
świadczyć, że zresztą nie mogę pogonić za śmia­
łem! obronami posła Hausnera, i nie mogę się 
pisać na niejedno jego twierdzenie.

Oto przeczytano tu program nauki w szko­
łach ludowych, w którym wymieniono długi 
nadzwyczaj poczet przedmiotów, a których ma­
ją się dzieci w szkole uczyć. I wydało się Izbie, 
i musiało się wydać, że żądania w tym progra­
mie postawiono śmiesznie przesadne. Nie wy­
gląda nauka w szkołach ludowych tak, jak wy­
gląda w programie, program śmiesznie napisa­
ny, ale tam n góry w Wiedniu lubią takie pro­
gramy układać z wyrazami szm ni® brzmiącemi, 
lecz w rzeczywistości, jeżeli jest dobry nauczy­
ciel, który dobrze wykonuje program, objawia 
się ten całej rzeczy praktyczny rezultat, że jest 
doskonała czytanka, która jest w rękach na­
szego ludu, która bywa tłumaczoną W sposób 
praktyczny dla ludu, z dodatkiem nauki poglą­
dowej, wykładanej zapomocą map i obrazów wi­
szących na ścianach.

W tem śmieszności doprawdy nie ma nic, i 
nie mogę sobie wyobrazić dobrej szkoły, zasto­
sowanej do potrzeb Indu rolniczego, w której by 
nie miano udzielać nauk przyrodniczych w tym 
skromnym zakresie, w jakim o nich dziś mowa 
po czytankach, i nie mogę sobie wyobrazić 
szkół, któreby dawały ludowi do zrozumienia, 
jakie jest jego stanowisko w kraju i w narodzie, 
a jakie jest stanowisko względem niego warstw 
wyższych, a w którychby nie było książki, za­

wierającej opowiadania o minionych dziejach. 
Opowiadania te ochrzczone są może zbyt szu­
mnie, nazwą: „historji". (P. Męciński: Przeciw 
temu nikt nie występuje).

Przepraszam, ale obracano w śmieszność to, 
żć nauki przyrodnicze i historja należą do sy­
stemu szkolnego, a to robiło wrażenie, jakoby 
uważano te nauki za zbyteczne.

(P. M ę c i ń s k i .  O tem nie było mowy.)
Mam panowie w ręka inną książkę, a mia­

nowicie ostatnie wydanie sprawozdania Rady 
szkolnej, którą znalazłem dziś tu na stole, i w 
której są podane inne rezultaty; za pozwole­
niem JE. p. marszałka, pozwolę sobie je od­
czytać. (czyta.)

Sprawozdanie c. k. Ridy szkolnej krajowej
0 stanie wychowania publicznego w roku szkol­
nym 1878-9, stronnica 35, 36 i 37.

„Co do nauki r e 11 g i i nastąpiło bardzo 
znaczne polepszenie stanu nauki religii w szko­
łach ludowychppnbliczayah.

Co do naaki języka polskiego, nastąpiło 
dość znaczne polepszenie stanu nauki języka 
polskiego w szkołach ludowych publicznych.

Co do nauki języka ruskiego, nastąpiło nie­
stety tylko małe polepszenie w szkołach Indo­
wych publicznych.

Co do języka niemieckiego, nastąpiło wido­
czne polepszenie w szkołach Indowych publi­
cznych.

Co do rachunków, nastąpiło polepszenie w 
szkołach ludowych publicznych.

Co do dziejów ojczystych, powszechnych i 
monarchii austro-węgierskiej, nastąpiło dość zna­
czne polepszenie w szkołach ludowych publi­
cznych.

Co do nauk przyrodniczych, nastąpiło wi­
doczne polepszenie w szkołach Indowych publi­
cznych.

Nawet co do ćwiczeń stylistycznych nastą­
piło widoczne polepszenie w szkołach ludowych 
publicznych.

Co do pisma pięknego nastąpiło także zna­
czne polepszenie stanu nauki pisania w szko 
łach Indowych publicznych.

Nastąpiło też widoczne polępszenie stanu 
nauki rysunków w szkołach Indowych publi­
cznych.

Nastąpiło również polepszenie stanu nauki 
śpiewu w szkołach ludowych publicznych.

Nastąpiło polepszenie stanu nauki gospo­
darstwa wiejskiego w szkołach ludowych publi­
cznych* itd.

Ponieważ w tamtem sprawozdania, prze- 
czytanem przez posła Reya, przeciwne są rze­
czy, więc zdaje mi się, że ciekawą było rzeczą 
odczytać ostatnie rezultaty szkolnictwa naszego. 
Mówiono także o tem, że nauczyciele nań by­
wają zanadto wykształceni. Wiem, że nie tam 
gdzie nauczyciel głupszy, ale tam gdzie lepszy
1 rozumniejszy nauczyciel będzie skutek pożą- 
dańszy.

Znam dobrze dwie szkółki: w jednej z nich 
jest nauczyciel, który nie wiem dlaczego został 
stabilizowany, bo nigdy nie jeździł do semina­
riów, przy egzaminach nieraz przepadł a potem 
przeszedł chyba w drodze łaski. Oto ten nau­
czyciel jest takim patrjarchalnym nauczycielem. 
Ma swojo gospodarstwo a przytem wszystkich 
przepisów nie przestrzega zbyt ostro, i tam 
szkoła stoi pustką.

Znam innego nauczyciela, który wyszedł ze 
seminarjum i odpowiada wszelkim wymaganym 
warunkom; u niego szkoła robi znaczne postę­
py, tam bywa pełną, i tam nieraz cieszę się z 
całego serca widokiem dzieci, których samo wej­
rzenie o inteligencji świadczy, i nie widzę, aby 
tam miały przystęp owo wrogie społeczeństwa 
nauki, w które pewne żywioły oddawna lad 
nasz chcą wdrożyć.

Nie widzę, aby ci uczniowie, którzy lepsze 
pobrali nauki, byli skłonniejsi do szukania i 
i czytania owych książeczek, które wprawdzie 
nie kolidują z kodeksem karnym ą jednak są 
niezawodnie podpalającej natnry, i od czasu do 
czasu jawią się u nas. Nie widzę też, ażeby ci 
uczniowie byli skłonniejsi do tego, ażeby wi­
dzieć w świetnym kołpaku i z podwójnym krzy­
żem w ręku lepszego świętego od świętego, czczo­
nego w zachodnim kościele.

(P. ks. K r a s i c k i. To je obrnszczajnszcze, 
to jest prowokacja, to widchodyt wid predme- 
tu.) To nie prowokacja; jestem przekonany, że 
jesteście tem, czem się wydajecie, kapłanami 
kościoła katolickiego, że widzicie z najwyższem 
zgorszeniem jak pewni pisarze chcą wdrożyć w 
lud nasz unicki wyobrażenia, że bliżej ich stoi 
Mitrofan święty szyzmatyckiego kościoła od 
wszystkich świętych katolickich, dlatego w ni- 
czem nie ubliżam i tylko mię to oburzenie dzi­
wić może. Przypisuję złemn zrozumieniu moich 
twierdzeń ten okrzyk, „że to jest oburzającem.*

P. ks. K r a s i  cki .  To odchodyt wid pe- 
redmetu.

P. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i .  Nie 
będę polemizował z posłem Krasickim czy od­
chodzę od przedmiotu, czy nie.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Podług regulaminu 
każdy z panów posłów ma prawo, gdy uważa, 
że mówca odchodzi od przedmiotu, zwrócić u- 
wagę marszałka, aby go zawezwał do porządku. 
Dotąd nie znalazłem powodu, aby wezwać mów­
cę w tej ckwili do porządku (Brawo 1) ^

P. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  (dalej). 
Nie idzie zatem, abym nie widział konieczne] 
potrzeby naprawy stosunków szkolnych, i w po­
rozumienia z wieloma innymi posłami za wnio­
skiem p. Szujskiego głosować będę; a mówię to 
i dlatego, ażeby nikt nie zrozumiał mego głoso­
wania za wnioskiem p. Szujskiego w tym sen­
sie, w jakim niektórzy panowie zrozumieli prze­
mówienie niektórych mówców, których posądzili 
jakoby chcieli wrócić do pierwotnego złego sta­
nu szkół naszych w kraju, albo zawsze do sta­
nu poniekąd podobnego. Nie wierzę, aby ktokol­
wiek z panów chciał nasze głosowanie dziś tak 
zrozumieć; ale że faktycznie wielu przemówie­
nie p. hr. Reja zrozumiało tak jak mówię, a za­
pewne myluie, tego mieliście panowie dowody 
i dzisiaj w tej Wysokiej Izbie. Ja nie mogę po- 
dńelać przekonania, które zostało ku wielkiemu 
memu zdziwieniu przez wymownego bardzo po­
sła wypowiedńanem, jakoby p. Rey chciał (nie 
wiem, czy może ja znowu źle nie zrozumiałem, 
bo mnie się nawet nie chce wierzyć, ażeby kto 
to twierdził) moralności n ludu, a nie chce jej 
u siebie i u tych co doń podobni.

I owszem wiem, że poseł Rey i wszyscy co 
w jego myśU przemawiają, chcą, aby moralność 
wyższych warstw umożliwiła moralność wyższą 
ludu; a wiedzą oni dzięki Bogu o tem, że do­
tąd te wyższe warstwy społeczeństwa naszego 
maia poczucie moralności społecznej, której wy­
razem dbałość o dobro ludu. Wiedzą dalej, że 
oświata działa wtedy gojąco i organicznie, i u- 
straja różne warstwy narodu w jedną całość, 
S r  warstwy niższe poznają moralną wartość 

ższych, koro staną na stopniu oświaty, na 
którym mogą mieć sąd samoistny. Tak poseł Rey 
jak wszyscy tn obecni w Izbie chcą zgody spo­
łecznej, wszyscy chcą tedy niezawodnie postę­

pów oświaty Udu, i każdy wniosek tu stawiany 
tylko do takiego postępu podążyć może.

Przywitałem przeto z radością wniosek po­
sła Szujskiego, a pragnąc podobnie jak on po­
prawy szkolnictwa, lubo się nie we wszystkiem 
identyfikuję z jego wywodami, pozwolę sobie pod 
nieść pewne rteczy, które, mojem zdaniem, są 
złe w szkolnictwie, które mnie rażą, i poprawio­
ne być winne.

Najpierw to do postępów naukowych. Brak 
postępów naukowych pochodzi w wielkiej części 
z tego, z czego pochodzą wszystkie prawie bra­
ki ustroju naszego autonomicznego. Nasza orga­
nizacja jest taka, że najlepsze częstokroć usta­
wy nie bywają wykonywane z powodu, że naj 
niższe kółka u dołu, któreby właściwie ją prze­
prowadzić miały, najczęściej nie funkcjonują, to 
jest, tych najniższych kół naprawdę nie ma, a 
tn specjalnie najczęściej nie ma Rady szkolnej 
miejscowej. Birlzo często bowiem zachodzi wy­
padek, że Rada szkolna się nie zbierze, i zno­
wu w sprawozdania Rady szkolnej krajowej, 
które dzisiaj przedłożone zostało, posiada Wy­
soka Izba dowody na to. Jeżeli JE. hr. marsza­
łek pozwoli odnośne ustępy odczytać (głosy: 
nie potrzeba, wszyscyśmy czytali).

Jeżeli wszyicy panowie mówią, że nie po­
trzeba czytania, więc zaniecham. Chciałem tyl­
ko skonstatować, że wyraźnie jest tutaj powie­
dziane, że większa część Rad szkolnych miejsco­
wych swegó obowiązku wcale nie wypełnia. Dal- 
szem złem jest to, że nadzór gmin i nadzór 
szkolny, zostające w ręku niepiśmiennych ludzi, 
którzy mają pewny wpływ ńa nauczycieli, dzia­
łają na nich deprymująco* i przez zaniechanie 
zupełne udzielania mu wszelkiej pomocy, znie­
chęcają zupełnie człowieka, który z pewnem po­
święceniem zabiał się pierwotnie do dzieła. 
Miałem zaszczyt w tym względzie jnż przed 
dwoma laty w tym Wysokim sejmie czynić wnio 
ski. Wnioski te zostały podjęte przez Wydział 
krajowy, nie znalazły jednakże w Wysokiej Iz­
bie przyjęcia. Nie mniej przeto jednakże sądzę, 
że reforma szkolnictwa w myśl mojch ówcze­
snych wniosków lądzie wynikiem badań, które 
Wydział krajowy rozpocznie, jeżeli jak się tego 
spodziewam, wniosek posła Szujski* go zostanie 
przyjęty.

Zta organizacja, a może nawet w samej rze 
czy zupełna bezczynność najniższych organów 
autonomicznych jest głównym powodem, dla któ­
rego nauka nie odnosi wszędzie odpowiednich 
rezultatów, dla którego uchwała o przymusowem 
szkolnictwie jest najzupełniej ilnzoryozną, bo 
jak panem wszystkim doskonale wiadomo, dzieci 
zamiast do szkół, chodzą najczęściej poza szko­
łę i bawią na pastwiskach, co znown nie zupeł­
nie odpowiednio oddziaływa na moralność tej 
dziatwy. Przechodząc do kwestji ściśle budżeto­
wej, finansowej, znachodzę usterki, w małej czę­
ści wynikające z niedostatecznego wykonania 
ustaw obowiązujących przez władze wyższe, a 
głównie wynikające znowu z tego, że ustawa 
nie stworzyła u dołu ciała, któreby przestrze­
gało należytego wykonania ustaw.

W pierwszym rzędzie, panowie, muszę ta- 
taj podnieść, że wielkie z tego wynikają niedo­
godności, że sejm,- któryby miał się zajmować 
stanem szkolnictwa Indowego, nie otrzymuje 
sprawozdania urzędowego o tym stanie, jak to 
ustawa przepisuje. Nie zdaje mi się, aby to 
sprawozdanie, które dziś mamy w ręku, uważać 
można za urzędowe, jako takie, które bywają 
przedkładane z urzędu ciałom parlamentarnym. 
A powinno być takie sprawozdanie o stanie 
szkół średnich, któregośmy tego ręku wcale nie 
dostali.

Dragą rzeczą, którą podnieść muszę, jest 
właśnie przekroczenie budżetu, dawanie wpra­
wdzie na najlepsze, ale niepreliminowane cele, 
zaliczek długoletnich.

Wiadomo panom, że gdyby w prywatnem 
życiu ktoś w ten sposób postąpił, iżby budżet 
cudzy powierzony mu, obciążył wydatkami na 
zuptłoie inne cele, nie byłby, widzianym dobrze, 
i postępowanie takie mogłoby dla ludzi przekra­
czających powierzony im budżet, z bardzo przy- 
kremi skutkami być połączone. Nic więcej nie 
chcę powiedzieć; zdaje mi się, że jest to dość, 
a może i nadto wiele.

I tn nawet, gdy chodzi o mniej właściwe 
pełnienie obowiązków władz wyższych, spoty­
kam się znown z nieudolnością najniższych d- 
rzędów wykonawczych i nieudolnością admini­
stracyjną W najniższych sferach autonomicznych, 
a spotykam się z tem, gdy chcę dotknąć spra­
wy budowy kamienic piątrowych dla szkół lu­
dowych. A trafia się to i u nas na Rusi, że 
gdzie dwór drewniany i lepiony, i takaż pleba­
nia, tam z nakazu władzy dźwiga się murowa­
na piątrowaszkoła ludowa. Mówię: z nakazu, ho 
chociaż według ustawy ńie jest to nakaz&nem, 
ale pan inspektor, zapewne wielką gorliwością 
zapalony, a uiezuająoy stosunków miejscowych, 
występuje tak imponująco wobeo prostaczków, 
zasiadających w Radzie szkolnej miejscowej, że 
oni wierzą w to, że muszą murować; stawiają 
więc takie budynki, i nakładają olbrzymie do­
datki do podatków ua gminy, i rujnują wieś 
swoją. Trzebaby dać wyraźny nakaz inspekto­
rom, ażeby uietylko nie namawiali do budowy 
szkolnych kamienic po wsiach, ale aby odra­
dzali od takich baddwli, albowiem wobec tego, 
że wieś będzie zrujnowana, największa oświata 
na nic się nie przyda.

Idąc dalej wskazać muszę raz jeszcze i za­
wsze tylko na niedostateczność najniższych kó­
łek administracyjnych- Podniesiono już w spra­
wozdaniu komisji budżetowej, że me wpływają 
wpłaty do funduszów szkolnych okręgowych, że 
w skutek tego musiano zaliczki dawać, które to 
znown zaliczki spowodowały tak wielki deficyt. 
Prócz tego jest jeszcze inny wypadek. Jak w 
niektórych gminach Rady szkolne miejscowe 
działają deprymująco na nauczycieli, tak znown 
w innych nauczyciele opanowują działanie Rad 
szkolnych miejscowych, które niedorosły do swe­
go zadania.' Trafiało się często, że nauczyciel 
może niesumienny, a może niepraktyczny tylko 
doprowadzał Radę szkolni miejscową do wydat­
ków przechodzących siłę gminy ,i sprowadza? 
wielkie koszta, które ńę wreszcie i na budżecie 
krajowym odbijają, albowiem w tym tylko bu­
dżecie znaleźć mogą ostateczne pokrycie.

Jeżeli więc głosować będę za wnioskiem pj 
Szujskiego, to w tej myśli przeważnie, że je-i 
stem przekonany, że ankieta, którą Wydzia? 
krajowy rozpocznie, pot*afl w drodze ustawo-! 
dawczej zapobiedz tema, ażeby ustawy nie by­
ły, albo wcale niewykouywane, albo wykony­
wane jak najgorzej.

Atoli mniemam panowie, że żadna ankieta 
krajowa, żadne prawa krajowe nie usuną złego 
dopóty, dopóki będziemy mieli ręce w ten spo­
sób skrępowane, jak dotychczas. Właśnie w tej 
sprawie szkolnictwa związanie to najdotkliwiej 
czuć się nam daje. Zdawałoby się podług starszeń- 
śtwa istaw kt; tych późniejsze ustawy naruszyć 
nie mogły, ąlbó których żadne ustawy nie na­
ruszyły, żć powinniśmy mieć wolne ręce; tym­
czasem stronnictwo które przez dłuższy prze­

ciąg czasu miało przewagę w państwie, niezro­
zumiałą dla nas kierując się logiką, wolało 
gwałcić nawet swe własne ustawy, byle tylko 
odjąć nam moc organizowania się w sposób ta­
ki w jaki organizować myśmy się powinni.

Cieszyliśmy się zrazu ustawodawstwem 
szkolnem w mniemaniu, że na tem polu gospo­
darki naszej uczynimy zadość wszystkim po­
trzebom kraju, że będziemy mogli z pożądanym 
dla podniesienia oświaty pracować skutkiem. 
Regulamin naszej Rady szkolnej był prawdzi­
wym klejnotem autonomii naszej; a jednak klej­
not ten zabrały nam nieprzychylne ręce.

Cieszyliśmy się, mówię, obiecaną dla kraju 
swobodą w sprawie najważniejszej, a żeśmy się 
cieszyli daremnie, podniósł już poseł Szujski. 
Pozwólcie bym przypomniał jak nasze nadzieje 
ndaremniono.

Regnlatyw Rady szkolnej najdawniejszą w 
tym względzie ustawą. Rpgnlatyw ten daje sej­
mowi naszemu i Radzie szkolnej krajowej zu­
pełną władzę nad szkołami lndowemi i śre- 
dniemi.

Konstytucja grudniowa nienarnszyła teąę 
regulatywn i uświęciła zasadę, że sejmy mają 
stanowić o szkołach lądowych i średnich, za­
strzegając dla Rady państwa tylko ogólne pra­
wo uchwalania ogólnych zasad w tej mierze o- 
bowiązujących. Każdy człowiek dobrej woli wie­
rzył, że ramy ogólne to ramy ogólne a nie 
szczegóły drobne; ale kto tak myślał ten się 
mylił.

J&ż w rok po uchwaleniu ustaw zasadni­
czych uchwalono owe ogólne ramy, nie wchodzi­
ły  one wówczas jeszcze w szczegóły, ale już po­
gwałciły naszą autonomię, oddając wyłączny 
nadzór nad szkołami średniemi ministerstwu. A 
w rok potem uchwalono nowe przepisy ogólne 
niby, które weszły w najdrobniejsze szczegóły 
i nam wszystkim związały ręce. I teraz nie 
możemy inaczej jak tylko z przykrem wraże­
niem spoglądać na to co się dzieje, że tylko 
wspomnę o seminarjach nauczycielskich, które 
według jakiejś dziwnej logiki ministerjalnej nie 
należą ani do szkół średnich ani niższych.

Skrępowanie więc, zupełne nnieruchomienie 
nas pod tym względem uważam za główniejszą 
przeszkodę pomyślnego rozwoju szkolnictwa i 
dlatego nie byłbym daleki od postawienia rezo­
lucji wzywającej rząd ażeby starał się o to, iż- 
byśmy mieli rozwiązane ręce w sprawach szkol­
nych, co się nam słusznie należy, nawet wedle 
brzmienia ustaw zasadniczych. Z nwagi jednak, 
że sprawa tak ważna nie może wejść inceden- 
talme na stół Wysokiej Izby, nie czynię na ra­
zie tego wniosku i ograniczam się jedynie na 
oświadczenia, że zabrałem głos za wnioskiem 
p. Szujskiego. Popieram zaś wniosek ten głó­
wnie dlatego, że zarówno z tymi, którzy także 
wniosek ten popierają, wchodzę w intencję wnio­
skodawcy, tj. ażeby szkolnictwo, co podnoszę 
wyraźnie, n ie  w r ó c i ł o  do dawnego staną, 
albo stanu podobnego, ażeby poprawna admini 
stracja mogła być w życie wprowadzoną, ażeby 
nstawa mogła fankcjonować, ażeby w ogóle 
szkolnictwo tak udoskonalonem było, iżby sta­
nowiło zamknięty w sobie konkretny praktycz­
ny w skutkach czynnik, gojący nasze rany spo­
łeczne. (Brawo! Brawo!)

„Liczba nanćzycieli w każdej szkole ludo­
wej stosować się będzie do liczby jej uczniów- 
Jeżeli liczba uczniów przez trzy po sobie na­
stępujące lata dosięga 80, należy postarać się o 
nauczycielkę, która w osobnej izbie dziewczęta* 
nauki udzielać będzie; gdy ta liczba dojdzie do 
160, należy mianować drugiego nauozydela, i 
w tym stosunku dalej trzeciego, lub według o- 
koliczności urządzić osobną szkołę żeńską. Wol­
no jednakże gminie podnieść w swej szkole li­
czbę nauczycieli po za ten wymiar, byleby na 
siebie przyjęła obowiązek opędzania z własnych 
środków ztąd wynikającej zwyżki nakładu."

Koniec posiedzenia o godz. 3. min. 10 po 
południu. Następne posiedzenie w sobotę d. 3. 
lipca o godz. 11. rano.

Sprawozdania sejmowe.
Dwunaste posiedzenie d. 1. lipea 1880.

fDokońOMfflllóJ
Dyskusja szczegółowa nad wnioskami ko­

misji edukacyjnej co do remuueracji kateche­
tów miała za przedmiot jedynie dragi z tych 
wniosków. Szło oto, czy uchwalić odraza wsta­
wienie do budżetu 10.000 złr. czy też pozosta­
wić to komisji budżetowej.

Oprócz mówców których już wymieniliśmy 
przemawiali jeszcze pp. ks. Sawa,  Smar ze  w- 
ski  i Hausner .  Ten ostatui mówca nawiązu­
jąc do wczorajszej dyskusji o wsteczńych prą­
dach w dziedzinie szkolnictwa której domknął 
mimochodem sprawozdawoa k< misji, rzekł że 
me dziwi się bynajmniej, że p. sprawozdawca 
wyznaje, iż nie ina dość bystrości umysłowej, 
ażeby dostrzeds owe wsteczne prądy, skoro i w 
tem sprawozdania bystrość umysłowa tak dale­
ce go zawiodła, )ż wystąpił z osobnemi wnio­
skami w sprawie, którą już komisja budżetowa 
załatwiła.

Sprawozdawca p. Stanisław hr. T a r n o w ­
ski  odpowiedziawszy tym mowcom, którzy 
twierdzili, że tylko komisja budżetowa nią pra­
wo czynić wnioski w sprawach, które pociągają 
za sobą wydatek, odparł, żena zarzut p. Haus­
nera co do swej bystrości umysłowej, oparty na 
tem iż komisja edukacyjna uchwalając swój 
wniosek, nie wiedziała o tem, że komisja budże­
towa w kilka dni później toż samo uchwali — 
nie widzi potrzeby odpowiadać. (Głośne oklaski). 
W końcu mówca oświadczył, że komisja przy­
stępuje do wniosku odraczającego, w skutek 
czego w głosowań* Przyjęto tylko wezwanie do 
rządu aby kwotę 4̂.UOO złr. na remuaeracje 
dla katechetów corocznie wstawiał w budżet, 
zaś wniosek wstawienia w budżecie 1881 r. 
kwoty 10.00 j  złr. na ten cel, odesłano do komi­
sji budżetowej do uwzględnienia.

Ostatnim punktem porządku dzięnneg? jest 
sprawozdanie komisji prawniczej z petycji w 
sprawie przeniesienia sądu powiatowego z Pod- 
buża do Borysławia i niektórych zmian w okrę­
gach sądów powiatowych w tej okolicy.

Sprawozdawcą komisji prawniczej jest p. 
dr. Waygar t .  Komisja oświadcza się pr ze ­
c i w przeniesieniu aąda do Borysławia.

Poseł Apolinary J a w o r s k i  zapowiada do 
szczegółowej dyskusji poprawkę.

Poseł O ch r y_m o w i c z sprzeciwia się 
wnioskowi komisji i wnosi utworzenie w Bory­
sławia osobnego sądu powiatowego. Borysław 
jest ogniskiem jednej z najważniejszych gałęzi 
krajowego przemysłu i wszystkie względy prze­
mawiają tem, aby tam znajdował się także 
sąd powiatowy, co mówca datami statystyczne­
mu popiera.

Poseł dr. R a p a p o r t  w obszernem prze­
mówieniu wykazuje także, iż z wnioskiem ko­
misji zgodzić się niepodobna, i wnosi oświadcze­
nie się za przeniesieniem sądu do Borysławia, 
oraz inne poprawki do wniosków komisji, że żaś 
zestylizowanie i przedyskutowanie tych popra­
wek w komisji byłoby pożądanem, przeto mówca 
ua propozycję hr. marszałka wnosi odesłanie ca­
łego referatu napowrót do komisji.

Po przemówieniach pp. Ignacego Ł u k a s i e- 
w i c z a  i O c h r y m o w i c z a  za sądem w Bory­
sławiu, tudzież sprawozdawcy za wnioskiem ko­
misji, uchwalono odesłać do komisji napowrót 
całą tę sprawę i wszystkie stawiane poprawki.

Złożony został do laski marszałkowskiej 
następujący wniosek p. ks. B u c h w a l d a .

Wysoki sejm raczy uchwalić:
„Artykuł IV. ustawy z d, 2. maj‘a 1873 o 

zakładaniu i utrzymywania szkół początkowy eh 
W obecnej osnowie' znósl się, i ma brzmieć:

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 1. lipca. Obecnych radnych 65. 

Przewodniczący, prezydent miasta dr. G n o 1 ń i  k i. 
Radny Gall otrzymał urlop na dwa miesiące. 
Rad. L e w a n d o w s k i  stawia dwie inter-

peiacje s
1. Dyrekcja kolei konnej wbrew §. 26 umo­

wy zawartej z gminą ń  Lwowa, prowadzi‘ mani­
pulację tak biurową jak i w ruchu, w języka nie­
mieckim, a nadto ng niższe nawet posady: kontro-
lorów i  konduktorów sprowadzą obcokrajowców.__
Jeżeli tak się dzieje; cźfy prezydentowi wiadome
0 tem i w jaki sposób zechce zapobiedz tema ?

2. Jeszcze w 1877 nabyła gmina parcelę gruntu 
od Krzywczyc i dragą od Hołoska wielkiego. Ka­
żda z tych parcel miała stanowić oddzielny kor- 
P0« tabularny. Dotychczas jednak intabulacja nie 
została przeprowadzoną, co narazić może gminę na 
nieobliczone straty. Dla czego pomimo upływa tak 
długiego czasu czynności tej niedokonano ?

Na obydwie interpelacje powyższe prezydent, 
po sprawdzeniu, odpowie na jednem z następnych 
posiedzeń.

Na porządku dziennym : powzięcie do wiado­
mości sprawozdania zarządu czyszczenia miasta 
za rok 1879 i remnneracja urzędników i oficjali­
stów zatrudnionych przy tej czynności, 
r. drBffi raz przychodzi na stół.
Przed kilka tygodniami, po długiej dyskusji w kwe- 
stJi formalnej, oddano ją do Bekcji IV. dla poczy- 
niema stosownych wniosków i uwag. Obeenie przed­
stawia ją znowu referent sekcji m .  (rad. Wiedeń).

Przyjęcie do wiadomości usprawiedliwionych 
rachunków i poczynionych Ju* wydatków W myśl
uchwał i prawomocnych-rozporządzeń   zdawało­
by się, powinnoby przejść bez trudności, szczegó­
łowy bowiem rozbiór rachunków i wyttatków natę­
żyć tylko może do biura rachunkowego i  podlegać 
kontroli magistratu, bynajmniej zaś nie wchodzi w 
atrybucje Rady miejskiej, na co już same rozmia­
ry operatu materjalnie nie dozwalają. Innego prze­
cież jest zdania rad. J&germann. Pan profesor JS- 
germann nie poprzestaje na wykazanej w sprawo­
zdaniu sumie wydatków zł. 24.640, nie wierzy, że 
cyfra ta w porównania z rokiem poprzednim przed­
stawia oszczędność 10.000 zł. oszczędność tę na­
zywa fikcyjną 1 żąda aby sprawozdawca odczytał 
szczegółowo cały operat, aby krytycznie rozbierać 
każdą oddzielną pozycję „gdybyśmy bowiem przy­
jęli bez rozpraw sprawozdanie, mógłby kto pomy­
śleć, że pochwalamy dotychczasową gospodarkę, 
nie zbadawszy czy była dobrą ezy złą.*

Po wyjaśnienia, że czytanie takie zajęłoby co 
najmniej kilka dni czasu, radl J&germann zwalnia 
sprawozdawcę od czytania, sam zaś rozpoczyna ca- 

pnrtokoję, Której -celem, Jak zwykle, 
jest wykazanie, że dopóki profesor Jagermann nie 
został radnym miasta, zarząd miasta był najgor­
szy, że wszystko trzeba z grunta przewracać, co 
czwartek rozprawiać bez miary, bieżące sprawy, 
Choćby najważniejsze, spychać k posiedzenia na po­
jedzenie, a w końcu stawiać wnioski wybierania 
pada 7 obmy<Uwa^ ' co dalej począć wy-

Jakkolwiek przewodniczący zwracał uwagę 
mówcy, że sprowadza dyskusję na niewłaściwe tory 
źe sprawa czyszczenia miasta przyjdzie w włMń- 
wym czasie pod obrady i wteńćzas dopiero będzie 
pora dyskutowania nad nią _  raJ. jagem an „nie 
może przepnścić" tej sposobności i widzi aię znie- 

»c°kolwiek rozebrać* przedstawione do 
przyjęcia sprawozdanie.
Łl. . NiePodobna nam, powtarzać słowo ze słowem 
Krytycznych poglądów mcrwcy, brak nam bowiem 
Z1?*** 1 cgM,n na u* i  zresztą nie sądzimy' aby 
czytelnicy nasi mogli uwierzyć, że w lali radnej 
dyskusja z taką łatwością przeskakuje ze śmieci do 
wnętrza szpitala głównego, aby aż tam, wśród cho­
rych na kiłę, szukać argumentów dla udowodnienia 
złąj gospodarki Rady miejskiej w poprzednim Je j 
składzie (t. j. bez radnego JUgermapa).

Ze swej strony musimy przecież w jednym 
pnnkeie poprzeć szan. radnego, a mianowicie, że 
w sprawozdaniu zarządu czyszczenia miasta, pomię­
dzy różnemi wykazanemi przez,mówcę niedokładno­
ściami jak np. niepoliczenie płacy urzędników mag. 
kontrolujących roboty, zużycie narzędzi Jtp. pomi­
nięto ze wartość czasu zmarnowanego wczoraj 
podczas trzechgodzinnej dyskusji de lana caprina 
przez 65 pp. radnych i prawie drugie tyle pubilcz- 
ności zajmującej galerje.

W rozpoczętej w ten spósób przez rad. Ju- 
germana rozprawie zabierali głos pp. radni: K u l ­
c z y c k i ,  żądający dla wyznaczenia remOneucji 
posiedzenia tajnego; dr. C z y ż e w i c z  (dwukro­
tnie) zbija fikcyjne argumentacje głównego mswęy i 
wyjaśnia mu kategorycznie poruszoną przezeń fcwestję 
chorych kiłowych w szpitalu powszechnym. Wice­
prezydent D ą b r o w s k i  protestuje przeciw zarzu­
towi fikcyjności rachunków z całą ieisłtfolą ^ołra- 
dżenycb przez właściwych Urzędników f faankńś|o- 
Cwanych przez prezydónta.

Po zamknięciu dyskuąjf rad; L e w a n d o w -  
s k i  odczytuje i motywfcje dziewięć wniosków sekcji 
IV. z czego w końca okazuje się, że nie są te 
wnioski tylko przedwstępne uwagi dla magistratn.

Rad.| dr. C i e s i e l s k i  „w krótkich nfowach, 
zeby nie nużyć zgromadzenia* s i e  ro k  a ’ roźwo- 
dzi się, broniąc rad. Jilgermana i w poparciu Zarfiń- 
tówjego, szczegółowo powtarza je  dwukrotnie ! 
w końcu stawia wniosek aby podzielić' miabto na 
małe cząstki i  każdą taką część oddań infiśtfn 
przedsiębiorcy do oczyszczania. \ ‘ - V  1

Rad. R i c h t m a n  jest za przyznaniem rema- 
nerami ale dopiero pd skończonym roku, ho dziś 
niewiadomo jeszcze czy jest z cZego i Za co wy­
nagradzać! , - . .

Po długiem jeszcze a zbytecznem przemówienia 
sprawozdawcy, przystąpiono nareszcie d* głodo­
wania.

Sprawozdanie zarządu czyszczenia miasfa &  
rok 1879 przyjęto do wiadomości.

P. Aleksandrowiczowi przyznano dodatek ha 
r. 1880 po 50 zł. mieś; P. Kaniewskiemu ndźfelifift) 
remuneracji za rok 1879 120 zł. a p. KpHeŁotfl 
80 zł. Wnioski -co- do wynagrodzenia końdijktorów
1 dróżników zwrócono jeszcze fnagiatratowi ula dc-, 
kladniejizego zbadania. ~ .

Koniec posiedzenia O' godzinie yn (! do dzie­
siątej,

i' Rtónłtat: wszystkie sprawy stojące ńa porząd&u 
dziennym, a między niemi kilka nader jfilnych, ze*
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Dnia 2. lipca.

~ Jntro. „Łucja * Lamermooru" Donizesti’ego. 
w >artji A .ona wystąpi p. J. KBller, którego od 
dtaźszego już czaau nie widzieliśmy na scenie. Pu­
bliczność powinna nie pominąć tej sposobności, aby 
okazać swą sympatję temn dzielnemu śpiewakowi.

* Od dłuższego już ezaau odbywają się próby 
z najsłynniejszej komedji Scribego „Szklanka wody". 
Obsada głównych ról pozwala mieć nadzieję, że 
iztnka ta zostanie wybornie odegraną: królową ode­
gra pani Łidnowska, Abigail pna Wisnowska, księ­
żnę Uarlborongh pani Nowakowska. Główne roie 
męskie Bolingbrocka i Ifashama spoczywają w rękn 
pp. Ładnowakiego i Woleńikiego.

* Walne zgromadzenie cełonków oddziała lwow­
skiego Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się 
dnia 6. b. m o godzinie 10. przed południem w 
anli gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie. Po­
rządek dzienny : 1. Zagajenie przez przewodniczą­
cego. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego zgro­
madzenia. 3 Sprawozdanie z czynności zarządn, 
stanu Ł ty i bihlioteki. 4. Dr. Józef Żulińaki mó­
wić będzie „o uroczystościach szkolnych ze stano- 
Miska pedagogicznego*. 5. Wybór zarządn. 6. 
Wnioski członków.

* Dyrekcja szkoły dla sług ma zaszczyt podać 
do wiadomości publicznej, iż nroczyste zakończenie 
roku azkoluego odbędzie się r niedzielę d. 4. lipca 
b. r. o godzinie 4. po połudu. (Rynek, dom Lewa- 
kowskick), na które zaprasza się'wszystkich, któ­
rym rozwój tej instytucji nie jest obojętnym.

*  Znalezioną wczoraj w dorożce jednokonnej 
«nr. 20 bransoletę rubinową zatrzymał woźnica, 
tOrzymając że zna „sobę poszkodowaną.

* Na Ulicy Bernardyńskiej rumowisko tynku o- 
jadlr _ . z muru dziedzińca klasztoru bernardyń­
skiego, zalega już oo dłuższego cza-'u chodnik. Po- 
miaąws iy. tę okoliczność, że tynk padając z kilku- 
łokciowego murn mógł pokaleczyć przechodniów, 
lapytaó jednak musim; w jakim ce'n konserwuje 
się te odpadziuy, czy na to, aby przechodnie roż­
ne iii je po chodnikach i zanieczyszczali w ten spo­
sób ll|cę?

* Wczoraj, w pierwszy dzień otwarcia linii 
tramwajowej do dwerca kolei Karola Ludwika wa- 
goni były przapełiiióue. Choć pochyłość na Grode- 
ckiei jent dosyć stromą, wystarcza doprząźenie 
do wagonu trzeciego konia. Jazda z placn Cłowego 
na dworzec trwa 30 minut.

* Dyrekcja Towarzystwa gimnastycznego „So- 
U ł 1' uwiadamia członków, że od 1. lipca b. r. od- 
sywać' się będą ewiczenia gimnastyczne w środy i 
piątki przy sprzyjającej pogodzie na wolnem po

ietrzu w ogrodzie rzemieślniczego stowarzyszenia 
,dkała" przy ul. Mickiewicza 1. 28. W  poniedziałki 
saś i w dnie niepogodnc w sali Towarzystwa przy 

ul. Kurkowej 1. 7.
* Pauns Romana Popiel, znakomita artystka 

eatrów warszawskich, znana naszej publiczności, 
z dłuższego pobytu na scenie lwowskiej, na której 
iWijonzęła artystyczną karjerę, wychodzi za mąż 
a* p. Świeckiego obywatela z Królestwa i porzuca 
leenę na czaB dłuższy. Kto wie, czy nie na za- 
wsze. Ślnb ma się odbyć w tych dniach, poczem 
Misia puma uda się do Szwajcarji.

* „Ziarno*, o którem dotychczas wspominaliśmy 
Uli podstawie niezbyt dokładnych sprawozdań dzien- 
gjkówwurszawskich mamy obecnie przed sobą. Jest 
to spory sześcioarknszowy zeszyt w formacie „Kło­
sów" u winietą Andriollego. O ilości artykułów i 
rycin pisaliśmy już poprzednio. Strona zewnętrzna 
„Ziarna" pod względem typograficznym nie pozo- 
jtawia nic do życzenia, drn! jest czysty i wyraźny, 
a autografy dobrze zrobione. Natomiast oo do od­
bicia rycin widoczne są Jnpwne usterki, należy to 
jednak przypisać tej koli-feznoścf, że dla spieszniej- 
SMgo wykonania posłano ryciny do edbicia do Wie­
dnia. W  Warszawie, która Jest słynną ze swego 
dwot-ryteictwa t  pewnością byłaby się rzecz le­
piej uda W każdym jednak razie „Ziarno" jest 
publikacją pierwszorzędną, nie ustępującą wiele wy- 
Mwnictwu paryskiemu, a przewyższającą ,Vindo- 
bonę". Rozumie się samo przez się, żs tak arty- 
knły jak i ryciny, pomieszczone w tym zeszycie 
saawają się z pod krytyki, dość powiedzieć, że ka- 
źdy dał na co go stać było, o czem uwiadamia nas 
d< rlaa „czem chata bogata, tern rada", przez co 
M- 5 wydawnictwo robi wrażenie zbiorowej impro- 
wizaeji. Pomiędzy współpracownikami „Ziarna" znaj­
dujemy gwiazdy pierwszorzędne, znane w całej Pol- 
iee i Enrtpie obok małych gwiazdeczek, których 
Jwiatło rozchodzi .się f  małym tylko promieniu; 
jttt to rzeczą naturalną, nie ma bowiem takiego

arodu, któryby mógł wykazać trzysta kilkadzie­
siąt prawdziwych znakomitości na polu literatury, 
nMiri i sztnki, ma to jednak tę niezaprzeczoną war­
tość, że daje nam szeroki obraz naszej dachowej 
dz Jaliości, Może zajmującem będzie dla naszych 
czytelników wymienienie współpracowników „Ziarna" 
* taliejl Artykuły, aforyzmy, wierszo f ryciny za­
mieścili w tern piśin e : Abakanowicz Bruno, prof. 
’ ' * tąchoióznej we Lwowie, Abramowicz B.

Bliziński Józ. dramaturg, Bobrzyfiskl Mich. historyk 
prof. uniwersytetu w Krakowie, Borkowski hr. Le­
szek powieściopisarz, Chłędowski Kazimierz powie- 
ściopiaarz, Czerwieński Boi. współprac. Oa». Nar., 
Dobrzański Jan redaktor Gaz. Nar., Dzieduszycki 
hr. Wojciech estetyk, Eliasz W. malarz, Eftrajcher 
Kar., bibliograf, Fredro hr. J. Al. komedjopiaarz, 
Hausner Otton statysta, Hofimanowa Antonina ar­
tystka dram., Jasiński Aleks, statysta, były prezy­
dent m. Lwowa, Kantecki Klemens historyk, Kle- 
czewski Ark. współprac. Gaz. Nar., Kłobukowski 
Ant. redaktor Czasu, Komorowski Br. dramaturg.. 
Kossak malarz, Kostecki Plato, współpr. Gaz. Nar., 
Koziebrodzki hr. Wład. dramaturg, Koźmian Stan., 
współprac. Czaru, Krówczyński Żegota, dr. med. 
we Lwowie, Kubala L. historyk, Lam J. współpr. 
Dz. Pol., Liske Ksaw. rektor nnlw. we Lwowie, 
Ładnowski Boi. artysta dram., Łepkowski J. arche­
olog w Krakowie, Łoziński Wład. redaktor Gaz. 
Lwoi , Łuszczkiewicz Wł. prof. szkoły sztok pię­
knych w Krakowie, Maciejowski Sewer, dramaturg, 
Matejko Jan, Małecki Ant. gramatyk, liter., Majer 
Józ. prezes akad. umiejętności w Krakowie, Mień 
Jnl. poeta, Niedzielski Stan. dyr. Tow. mnzycz. w 
Krakowie, Ochorowicz Jul. prof. uniwersytetu we 
Lwowie, Pikard L. malarz, Pruszkowski W. ma­
larz, Radziszewski Bron. prof. uniwersytetu, Rey 
hr. Miecz., prezes Tow. tatrzańskiego, Rodoć M. 
(Biernacki) poeta, Rychter Józ. artysta dram. w 
Krakowie, Rodakowski H. malarz, Sapieha ks. Ad. 
statysta, Smochowski Witalis art. dram., Smolka 
Stan. prof. uniwersytetu w Krakowie, Sokołowski 
M. prof. nniw. w Krakowie, Stanecki Tom. prof. 
uniw. we Lwowie, Snpiński Józ. ekonomista, Szcze­
pański Alfr. literat, Szmit Henryk historyk, Sztar- 
kel Jnl. literat, Szujski Józ. prof. nniw. w Krako­
wie, Sznkiewicz Al. współprac. Czaru, Ti -uowaki 
Stan. prof. uniwersytetu w K ikowie, Tretlak Józ. 
literat, Urbański Anr. dramaturg. Wilczyński Alb. 
powieściopisarz, Wyczółkowski L. malarz, Zajątz- 
kowaki Wł. prof. akad. techn. we Lwowie, Zathey 
Hugo literat, Zawadzki Wład. literat, Żmnrko W. 
prof. uniw. we Lwowie i Żmnrko F. malarz. Spis 
ten nazwisk najlepsze daje wyobrażenie o różno­
rodności treści, pomieszczonej w „Ziarnie* : ladzie 
najrozmaitszych kierunków, najrozmaitszych zasad 
i przekonań połączyli tam swe sity. Cel szlachetny 
jest najlepszą spójnią. Niejednego uderzyć musiał 
brak wielo nazwisk znanych i wysoko cenionych ; 
w części wina spada na samych autorów, którzy 
nie nadesłali artykułów na czas, w części zaś i to 
znaczniejszej na cenzurę moskiewską, która wiele 
artykułów nie przepuściła. Ona to, jak już wspo­
minaliśmy była powodem opóźnienia „Ziarna" a 
tylko energii komitetu redakcyjnego zawdzięczyć 
należy, że wydawnictwo to w ogóle przyszło do 
skutku. W skład tego komitetu wchodsili redakto- 
rowie: Kur. Warsz. Wacław Szymanowski, Kur. 
Porań. Feliks Fryzę, Kłosów Ant. Pietkiewicz (A. 
Pług), Echa Zygmunt Sarnecki, Wieka Kazimierz 
Zalewtki i sekretarz redakcji Kur. Warsz. Tade­
usz Czapelski. Im to należy się rzetelne uznanie 
za pracę piękną i pożyteczną.

Wspominaliśmy przed dwoma dniami, że w 
pierwszych trzech dniach sprzedano w samej War­
szawie 6000 egzemplarzy „Ziarna". Pytanie, jak 
się Galicja popisze ? Wiemy bardzo dobrze, jaka 
bieda w krsjn, ale wiemy także zarazem, że w Ga­
licji jest co najmniej 100.000 Indzi, dla których 
wydatek 1 gnldena (tyle kesztnje „Ziarno*) nie zro­
biłby wielkiego uszczerbku. Przypuszczamy ialej, 
że z tych 100.000 beatorum possidentium tylko 
10 procent zajmuje się choć raz na rok literaturą 
i poczuwa się do patrjotyczuego i obywatelskiego 
obow ązkn, jakim jest wspieranie braci naazyeh 
Szlęzaków, cierpiących głód fizyczny i moralny, 
daięki niemieckiej kulturze, a otrzymamy rachunek, 
że cała Galicja powinna w ogóle przynajmniej tyle 
egzemplarzy „Ziarna* rozkupić, ile sama Warszawa 
rozkupiła w przeciągu tygodnia. Obaczymy, o ile 
pomyliliśmy się w tym rachuku przybliżenia.

„Ziarno" nabywać można we wszystkich księ­
garniach po cenie wyżej wymienionej.

* W  Krakowie zgromadzenie zwołane w celn 
założenia kasyna artystyczno-literackiego, nie osią­
gnęło żadnego reznltatn, ponieważ, jak pisze Czas, 
tyle było różnych zdań ile głów. Smutnie to świad­
czy o braku poczucia łączności między tymi, któ­
rzy mają pretensję do przodowania narodowi na 
polu wiedzy, literatury i sztuki.

* W Lipska rozpoczęto już druk Zbiorów wie*- 
szów, pieśni z muzyką i marszów wojska pol- 
ikiego, z roku 1830— 1831, wydania J. Horosz- 
Jewicza.

• M i a n o w a n i a .  Namiestnik zamianował ofi­
cjałów rachunkowych: Seweryna Wartyńskiego,
Adama Sobotowskiego i Jana Kasprzyckiewicza re­
widentami ; asystentów rach.: Kajetana Pertaka, 
Ignacego Pizuńskiego 1 Ignacego Kępińskiego ofi­
cjałami, a praktykantów rach.: Antoniego Salika, 
Karola Balzera, Jóufa Bunzla, Władysława Sa- 
hanka i Władysława Nowickiego asystentami w 
biurze rach. namiestnictwa.

• Wiadomości polieyjne * d. 1. lipea.
Skradziono pani A. N. z kieszeni torbeczkę skó­
rzaną z kwotą 15 zł. -  kapcowi M. zeaieni do- 
mn pod 1. 6 przy ulicy Krakowskiej wózek zelazny 
do przechowania towarów. Służącej J. Z. z po­
mieszkania pod 1. 5 przy ulicy Brygldzkiej 2 kapy 
brązowe - jzerwone kwiaty.

Michał Bajkas, zarobnik 32 lat liczący, spadł 
z wozu i został ciężko uszkodzony.

Alojzy, profesor iniwersytetn w Kra 
ko wie, &nczyc Ludwik Wł. dramaturg, Asnyk A- 

poeta, Au Juliusz profesor gronomii, Bałucki 
1L łamatujfg, powieśżló^lsan. Baraniecki Adrjan 
j r .  muz. F rshoL w Kr atu wie Bartola Artur hu-
eejryitft> Bełoikowski Ad. irauaturg, historyk, Be- 
odykto',r<cz Ł- "alarz. Biesiadeeki Alfr. dr. med.,

— Z powodu petycji Towarzystwa le­
karzy galicyjskich w sprawie reformy szkolnej 
ze względu hygienicznego, dr. Bolesław Lutostański 
w ostatnim numerze Przegląd"^ lekarskiego, los 
dzi,c k miecznej potrzeby takcwej pisze: „Za dow^d
upośledzonego zdrowia naszej młodzieży niech posłuży

znaczna śmierteln >ść osób od 6 do JO roku, : sostają-1 tyczące rozkazy miały rzeczone okręty otrzymać 
cych w okresie szkolnym W Galicji wynosi ona 8,81 °/01W Pireju 
gdy w Bawarji, w kraju o znacznej w ogóle śmiertel
ności, cyfra ta wynosi zaledwie 4,74 °/0 ogółu zmar­
łych. Że zaś ów okres wiekn należy do nieprodukcyj­
nych, łatwo przeto obliczyć, ile kraj napróżno wyaaje 
na wychowanie młodzieży, z której połowa marnie 
nmiera, niczem nie przyczyniwszy się do ogólnej pro­
dukcji. Tak np. w roku 1869 umarło w Galicji cd 
5 —  20 roku 14733 osób. Gdyby umierała połowa 
tylko dziatwy i młodzieży szkolnej, wtedy kraj zy­
skałby rocznie 589.280 złr., licząc wraz z Englem 
koszta wychowania jednej takiej osoby tylko po 80 
złr. rocznie.

Szkoła ma u nas wzniosły obowiązek higie­
nicznego wychowania ludu. W jej rękach spoczywa 
lajpewniejszy środek wzmocnienia przyszłych po­
koleń, ubezpieczenia zdrowia publicznego, a temsa- 
mem założenia trwałych podstaw dla powszechnego 
dobrobytu. Jest to niewątpliwy sposób poprawy 
stosunków sanitarnych w kraju kosztem małych 
względnie ofiar w porównania z osiągniętemi 
korzyściami. —  Na dowód niech posłuży nastę­
pujące obliczenie".

W szeregu lat ostatnich r. 1876 przedsta­
wia najmniejszą śmiertelność, zmarło bowiem w 
Galicji 190.762 osób tj. 31,79 na 1000 mieszkań­
ców. Według przyjętych przez statystyków zasad, 
w roku tym było w Galicji co najmniej 4,387.526 
przypadków chorób i 158,463.202 dni chorobowych. 
Oceniając stratę w zarobku i koszta pielęgnowa­
nia chorego tylko na 20 centów dziennie, wypa­
dłoby, że choroby kosztowały Godność galicyjska w 

1876 581/„ * górą miliona totych reńskich. 
Gdyby zamiast 31‘70 zgonuw na tysiąc umierało 

tylko 22 na 1000 mieszkańców, umarłoby na rok 
mniej o T 8.747 i byłoby mniej o 55929746 dni cho­
robowych, przez co kraj zyskałby 16 z góry milionów 
złr. w jednym rokn *).

Wobec tak wielkich korzyH z poprawy zdro­
wia powszechnego wynikających, „lygieniozna reforma 
szkół znakomicie może „ię przyczynić do poprawy eko­
nomicznych stosunków zubożałego kraju."

„Z tych powodów higieniczną reformę szkół 
uważamy za najważniejszą sprawę * najpilniejszych, 
za jedyny może środek regeneraoji ludu, która
ochroni może kraj od ogromnych wydatków na szpi­
tale, a zarazem zapewnić i polepszyć zdrowie pu 
bliezne, ten pierwszy i niezbędny warunek wszel­
kiej pracy, dobrobytu i szczęścia na ziemi".

Tę oto sprawę rozstrzygać ma obecnie nasz
sejm krajowy.

— Korespondencja redakcji i admini
stracji. Szan. komitet wystawy etnograficznej i 
komitet pomnikowy dla Fr. Karpińskiego w K o ­
łomyi. Przesłanych li*t składek dla brakn miejsca 
nie możemy umieszczać.

iirss? Sar. t istaŁ liitdeifiSei
Ustawa sądowa ze sądami prz/sięgłemi 

publicznemi rozprawami, która ja* dawno wpro 
wadzoną jest w Moskwie, ma być wprowadzo­
na i do gubernij południowo-wschodnich w końcu 
lipca lab w początkach sierpnia. Nowe instytu 
cje sądowe otworzy prezes Izby sądowej ode- 
skiej A. A. Stedolski. Najpierw otwartą będzie 
Izba sądowa kijowska i sąd okręgowy. Gabernia 
podolska pod względem sądowym należeć będzie 
do okręgn odeskiego.

W Kijowie bawi obecnie komisja, złożona 
z kilka jenerałów, z jenerał-adjutantem Obra 
ozewem na czele, badająca okolice Kijowa w ce 
In, jak mówią, oznaczenia odpowiednich miejsc, 
w których mają być wzniesione forty i szańcy. 
Z Kijowa, jak mówi gazeta, komisja adaje się 
do Dubna, w gubernii wołyńskiej, dla oznacze­
nia w jaki sposób będzie można przerobić za­
mek dnbieński.

W iedeń d. 1. lipca. „"Wiener Abend- 
post" ponownie z całą stanowczością oświad­
cza, że rewellacje „Deutsche Z tg." z dzie­
jów rekonstrukcji gabinetu są zmyślone.

Do „Polit. Corresp." donoszą z Berli­
na : Ambasadorowie oczekują instrukcyj co 
do ułożenia not identycznych. Kwestja, czy 
notę zbiorową czy noty identyczne (równo- 
brzmiące) ma się wystosować do Poriy, po­
zostawiona jest decyzja mocarstw. Akt final­
ny rozbiera powody zebrania się konferen­
cji, i wskazuje na protokoły konferencyjne, 
tudzież na uchwałę konferencji co do wyty­
czenia granicy. Turcję i Grecję zaprosi się, 
aby przyjęły radę.

Z Paryża donoszą do „Polit. Corresp.*: 
Poufne angielsko - francuskie rokowania do­
prowadziły do porozumienia względem wy­
słania mieszanej angielsko - francuskiej eska­
dry dla krążenia na wodach Lewantn, wysp 
Jońskich i Archipelagu.

Berlin d. 1. lipca. Dzisiaj odbyła się 
konferencja; trwała półtory godziny.

Londyn d. 1. lipca. W  Izbie posłów 
oświadczył Dilke ": Uchwała konferencji w 
sprawie linii granicznej zapadła jednomyśl­
nie. Toczą się dalej rokowania, w jaki spo 
sób należy Por tę i Grecję zawiadomić o tej 
uchwale.

Belgrad d. 1. lipca. Hassana baszę w 
Nowym Bazarze, który chciał zapobiedz 
rzezi chrześcian, zamordowała liga albańska. 
Telegraf jest zburzony.

Pyryi d. 1. lipca. Zdaniem „Tempsa" 
dekreta z 29. marca będą wykonane na 
wszystkich zakonach, które się wzbraniają 
podać o autoryzację. Dotychczas 49 sędziów 
złożyło urząd z powodu tych d skrętów. Pre­
zes stowarzyszenia, do którego należy dom 
jezuitów na ulicy Sevres, zażądał od prezy­
denta trybunału Sekwany oddania tego dó~!

HOTEL LANGA: Citowies c Moskwy. F. 
Poll i H. KMn z Wiednia. M. Kopsowiez z PjrtiH- 
birga. F. Opolski z Mościsk.

HOTEL LAZAR USA : J. Styasny z PtŻgL 
S. Bernadiener z Wiednia. E. Turski zs Złoczewa. 
A. Zuckemann ze Stanisławowa. H. Rappapoft z 
Brodów. G. Schulbanm ze Zbaraża.

HOTEL ANGIELSKI: A. Hulimka z Kjeowa.

Poolnd  kolejowe.
Oteheiw) n  Łwewa:

Podług Mfara w ikiego.
DO KRAKOWA: o godśinia 10 aain. KO antd północą 

poeiąg poepieasny; o gods. 4 a • 68 nuio pociąg 
osobowy, o gods. K minut 8 po południu podąg 
mięasany.

DO POD WOŁOCZYSK: a głównego jt  : o gods. 8 
ranę, poeiąg poeptaesny; o od ni 18 minut 80 
po połud. poeiąg mleasany; o gods. V min. 81 wie- 
tsói, f-odąg mięesany.

DO PODWOLOCZY8K : s Podumasz; o gods. 10 m. 89 
wiflłsór poeiąg mietsany, o gods. 191 l §8 w  połud. 
nln poedąg mięessny.

DO CZERNIOWIEC: o gods. 6 min. SC rano, poeiąg po- 
■ptecsny, o gois. 12 min. 10 rano , podąg suęesa- 
ny, o gods. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięeaany.

DO STANISŁAWOWA: na 8tryJ: o godśinia 6 min. 87 rasę 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z PODWOŁOCZYSK: na nworsee w Podsamesu: e go- 
dsinie 8 min. 13 rano, pociąg mięau&y.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworseo główny, lwowski o go- 
dsinie 10 m. 80 wieesór, pooiąg pospieesny, o god. 
8 min. 80 rano, poeiąg miąssany, o go A 4 m 12 po 
poładoin, pooiąg miąaaany.

Z KRAKOWA: o gods. 8 min. 40 rano poeiąg "Mpiessny 
o gods. 8 min. 87 wieesór, poeiąg osobowy, o gods. 
11 m. 80 ptsod południem, pooiąg mięasany.

% CZKBNIOWtEC: o godsinie 10 m k  wieosór, pooiąg 
; o gedi. 4. min. 8 rano, poeiąg mi pum-

wieesór
Stryj ; o gods. 8 mus. 44 wie-

Łw ów , z Izby handlowej, 2. lipca.
I. A k c j e  za i z t a k ę  

(bez kupona bieżącego).
Kolej gafie. Karola Ludwika. . 285 25 288 —

„ Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 169 — 171 75
Banku hypot galic. po 200 zŁ . 287 — 291 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 246 — — — 
II. L i i t y  z a i t a wn o  za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 98 85 99 Si

„ „  „ 4 „ „  . 91 60 92 60
„ „ „ 5 „ okres. . 98 35 99 35

Banka kypot. galic. 6 pret.,   . . 1 0 2  35 103 35
mn. Prezydent odda tę sprawę trybunałowi. ■ Galic. Zakł. kred. wlońc. 6 pret. 102 —- 104 —
Tabam o w całej Francji pMtjpają wlafci-1 Zm L "  100
ciele domów jezuickich. Prefekt policji po- dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 —
zwolił Przenajśw. sakrament ołtarza z opia-1 IV. O b l i g i z a  100 złr.
czętowanego kościoła jezuitów przenieść do Indenanizacyjne galicyjskie . 97 50 98 50
kościoła św. Sulpicjusza. Gdy jednak zebrał Obligacje komun. ZakŁ kr. wŁ 6°/, 98 — 100 — 
się ,*n.elk tłum ludzi, tudzież kilku senato £°^ycztz *raŁ .z 1f ‘ P° ® Pr» — 103 —
^  i deputowanych z prawicy przybyto, ^  ^  ;  »  »  «  -
przemesiono Przenajśw. sakrament do małej y, M o b a t y.
kaplicy domu jezuitów. Legitymistowska pra- Duk-Ł holenderski . . ,
w«ca uchwaliła zainterpelować rząd co do » cesarski , 
wykonania dekretów : dnia jeszcze nie ozna- Napoleondor . .
czono. -  Jutro odczytane b « d ń  w senacie ’. ’.
sprawozdanie komisji senackiej w sprawie t| '  papierowy
projektu o amnestji. Zupełną amnestję spra- 100 marek niemieokick ,
wozdanie odrzuca. Zdaje się, że amnestji o- Srebro . . . . .  
graniczonej Izba posłów i rząd nie dopu- Kupony w srebrze ,

Rozprawa amnestyjna w senacie na- -

& 42 
5 45 
9 31 
9 57 
1 57 
1 24 

57 40

5 54
6 56 
9 42 
9 68 
1 68 
1 26

58 20
99 50 100 50 
99 25 100 25

138.—

243.50
161.50 
170.—

Jeżeli można wierzyć obiegającym pogło 
skom, nastało między Berlinem a Londynem po- 
wne naprężenie stosunków. Nie brak też na ko­
mentarzach. Powiadają, że jak Anstr^. "ła znie­
wolona po kongresie berlińskim odwołać Karyo- 
lego z zajmowanej przezeń posady i przenieść 
go na inną, tak i teraz Anglia będzie zmuszo­
na odwołać lorda Bassela * Berlina. Wakazają 
już nadto następcę jego. Ma nim być Goscken, 
dotychczasowy ambasador angielski przy Wyso­
kiej Porcie. Goachen atoli przed październikiem 
nie może opnśció Konstantynopola; nie wiadomo 
zaś z drogiej strony, czy wobec wszystkich nie­
powodzeń otrzyma się Gladatone n steru aż do 
tego czasu. Ze Layard nie wróci do Konstanty­
nopola na miejsce Gozchena, jest niemal pewne. 
Prawdopodobnie lord Bnssel będzie ewentual­
nym następcą Goschena. Byłaby to więc tyl­
ko zamiana posad._________

Z Berlina donoszą, że komisja Izby panów 
dla projekta kościelnego, przyjęła 11 głosami 
przeciwko 2. ustawę rzeczoną tak jak ją Izba 
posłów uchwaliła. Plenarne posiedzenie Izby od­
będzie się w sobotę, na którem niewątpliwie 
przyjętą zostanie ta uchwała komisji.

Sprawozdawca petersbnrgski do Daily News 
utrzymuje, że poczynione przygotowania, aby 
kilka moskiewskie- okrętów, płynących do Wła- 
dywostokn przez kanał Snezki mogło w razie 
potrzeby wziąć ndział we wspólnej demonstra­
cji fiot europejskich na wodach tureckich. Do

*) Obliezono Według metody Pottenhofsra.

Węgier, kred. 
Unionsbenk 
Nordbabu 
Kolej AlfBId.
Koląj Lw.-ezer.
Wied. Comunul. — .__
Galiz. indemniz 97.80 
Kolej siedmiog. 1Q8.70 
Losy tureckie 16.— 
Bosy. rubel pap. 1.25! V- 
Marki niemieckie  .—

szczą. ___ _______________________________
stąpi zapewne w sobotę. | KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

Berlin d. 1. lipca w nocy. Na dzisiej-i Wiedeń 1. Lipca 1880.
szem, końcowem posiedzeniu konferencji pod- kredytowe 269B01*
pisano akt finalny, zawierający uchwałę kon- .anglo-austr. 114.40 
ferencji, poczem notę zbiorową przyjęto, któ- Kolej Kar. Lud. 287.— 
rą Turcji i Grecji ma być zakomunikowaną Koląj Połud. 82.75 
uchwała konferencji. Tę przez wszystkie Aoląj Elżbiety 194.25
mocarstwa podpisaną notę doręczą w Stam- -w^! 0bi.rp.°w *Ł 88.40 
bule i Atenach najstarsi z pomiędzy miej- Logy* E r< iggą 173.25 
scowych przedstawicieli sześcin mocarstw Renta wąg. 6% 111.60 
kongresowych. Kwestje podrzędne jak np. Bankyerein 140.40
jaka część dłngu tureckiego spadnie na Gre- wMd®r- 114.50 ____
cję, tudzież co do wolności wyzaaó, wzmian- Dsposioir ie bardzo silne
kowane są w protokole konferencyjnym. 1 i d. 2. lipca

W iedeń d. 2. li{ a. (Urzędowe.) Czło- Akcje kredytowe 28T 40 A nglo-aSSSj^ iss-  
nei: Izby panów hr. Stawczyn (?) otrzymał 5 ołei Kar- Lud. 286.75 Kolej Połudn. 82 80 
godność tajnego radcy, a Stremayer miano- ^ “ bank . H 3.6O Napoleondor . 9. 
wany drugim prezydentem najwyższego trv- syi‘ banfaloty 1.25-** Usposobienie: chwiejne,, 
junałn. I B e r lin  d. 1. lipca.

zaM w ” d.dyo / -  \ UPC*- W  IZb“  Ł 1 T  62Ś ‘  498. _zapowiada Odonoghue na jutro interpelację, Lombardy 143.— Galicyjskie 124.50
czy rząd angielski remonstrował przeciw wy- Rnmuń. 57.— Austr. banku 173.55
daleniu jezuitów z Francji jako naruszeniu! Kasa galic. Towanjstwa kredytowego 
obywatelskiej wolności wyznań. — Gladsto- ̂  Kupujęje Sprzeda
ne oświadcza, że powrót wygnanych i de- 6°/o Listy “ sU^ łe °*t6cz

IWedeń 30. czerwca. 
Pow—eejhny pań­

stwa (za 100 ilr.)
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W  tsatree kr. Skarbka.
Dziś, w piątek dnia 2. lipom 1880.

Po w  pierwszy:
System pana Macieja

Komedja w 3 Lktaoh Wład. hr. Koeiebrodzkiego. 
Początek o godzinie pól do 8mej wieczór.

W sobotę dnia 3. lipea 1880.
Łucja z Lammermooru

Wielka opera w 3 aktach, muzyka Donizettogo.

Przyjechali dnia 9. lipea 1880.
HOTEL 20RZA: W. hr. Dembińska z Rado- 

łowię. K. Horod. 1*1 z Tłuste fika. A. Mfinther z 
Wanlowa.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. K. Głębocki z 
Warszawy. Dr. J. Zins z Wiednia. F. Brzozowski 
z Polski.

Z n i ż o n e  ceny.

1!?nJ;8t*ów (powstańców irlandz- 14 7  L ^  zas tamie Oprócz* kup<H 
kich) do Angin byłby nie na miejscu. Na! nów 100 złr. po . .
zapytanie Bartletta odpowiada Gladstone, że Lwów, dnie 2 . lipca 1880.
nie ma ani mocy ani zamiarn, poruszyć za ewwjsh
rządzenie plebiscytu w odstępywanych Gre 
cji prowincjach tureefc' >h (głosowanie ludu, 
czy chce być do Grecji przyłączonym); mo­
carstwa, ile można było, uwzględniły życze­
nia mieszkańców.

Gladstone wnosi >adomą rezolucję w 
sprawie przysięgi poselskiej, dla lachowania 
godności Izby i zapobieżenia podobnym sce­
nom nieprzyzwoitym; i zaprzecza Izbie pra­
wa badania wiary członka legalnie wybra­
nego. Northcote wnosi wiadomą poprawkę, 
i gani pestępowanie rządu. Poprawka North- 
cota (aby odrzucić rezolucję Gladstona), zo­
staje 303 głosami przeciw 249 odrzuconą.
Tosamo odrzuconą zostaje poprawka Sulli- 
Yana, aby rezolucja tylko na przyszłość, ale 
nie wstecz obowiązywała, 274 głosami prze­
ciw 236. Poczem rezolucję Gladstona bez 
głosowania przyjęto.

98 25 98 75 

91 50 92 25

Od drna 15. czerwca 1S80 
PerlmooiE - Portlaud

C E M E A T
przyjmuje na je d n ą  część cementn trzy  czę ­

śc i p ia sk u  ostrego i sprzedaje takowy

Arnold Werner
w ©  L w o w i e .

100 kilo po złr. 5.35, w beczkach po 165 
kilo i 200 kilo. &_«>

Dr. Ludwik Lubiński
adwokat krajowy we Lwowie, prseaióał swoją 
kanoelarję do domu pod 1. 14 , przy iliey Ko­

ściuszki (naprzeciw gmacha sejmowego).
6-18



ŻE T artakow a. W dnia 13. czerw 
ca 1880 Zwierzchność gminna miaita Tar­
takowa, przez wystrzały moździerzowe o- 
znajmiła mieszkańcom, że w dniu tym 
zjeżdżają JW hrabstwo Zbignje' i Frań' 
ciszka i  Mysłowskich. Łanckorońscy na 
stałe mieszkanie tń do swego majątkn. 
Wszyscy mieszkańcy miasta Tartakowa i 
WHi na powitania swych państw wyszli a 
stanąwszy przed bramą tryumfalną przez 
gmino miasta Tartakowa wystawioną, o- 
czekiwali przybycia. Droga cała od bramy 
tryumfalnej wjazdowej od miasta aż do 
dworn transparentami była przyozdobiouą. 
Około 8mej godziny wieozorem nadjechali 
hrabstwo, konwojowani od granicy Sokal- 
sko-Horbkowskiej przez 30 konnych jtżiż- 
ców dworskich i gmin. Przed bramą try­
umfalną wjazdową do miasta powitała 
deputacja z gminy miasta, chlebem, solą 
i miodem, a zgromadzeni mieszkańcy od­
dali swe uszanowanie; poczem cały orszak 
prowadził aż na dziedziniec dwora, gdzie 
znów przed bramą tryumfalną przez rządcę 
dóbr postawioną, deputacja gminy izraelic- 
kiej miasta Tartakowa i rządca dóbr po­
witali również JW. hrabstwa chlebem, 
solą i miodem, poczem po kilkn jeszcze 
wystrzałach moździerzowych zebrana lad 
ność rozeszła się spokojnie do swych domów.

Widok to był cały przyjemny i miły, 
widząc jak lud nasz do swoich dawnych 
dworów przylgniony, z największy przyje 
mnością witał z całem sercem i “ *jszą 
swoich panów, od których często rozte 
nlgi w smutku i nieszczęścia doznawał 
doznaje.

Następnego- dnia deputacje z gminy 
Tartaków*, wsi Tartakowa i Ksaweróaki, 
tndzie* Wwbni księża oddali swa wizyty 
ze śpiewakami, którzy odśpiewali „Mno- 
baja lita8.Dzień tsn zostanie dla tutejszych 
mieszkańców miłą pamiątką a dla sąsie 
dnieli gmin wzorem dobrego naśladowania, 
albowiem tym sposobem i taktem postę­
powaniem nastąpić może zgoda i jedność.
2986 1—1 H. 8.

Laborant
dobrze obznajomiony w prowadzenia 
laboratorjnm poszukuje posady w oko- 
lioy Fedola lab Bukowiny. Listy fran- 
ko do Administracji .Gaz. Narodowej.8 

2887 1 -8

Francuskie
sznurówki

po złr. 3, 4 i 7
poleca

h a n d e l  p ł ó c i e n  i  b l e l i n y  ]

Jana Riedla
we Lwowie, plac Marjacki.

Kuchmistrz zdolny.
z bardzo dobrcmi świadectwami ua pensję 
26 zlr., kawalersko, poszukuje miejsca od 
1. lipca. Ź892 1—1

Wiadomość w biurze J .  P o i l i *  
s k ie g o  we Lwowie.

B e r g m a n n a
mydło od piegów

do znpeła-^go usunięcia piegów poleca się 
po 45 ct. sztukę. Wo Lwowie do nabycia 
w apt. Z. RUCK.ERA. 1918 4—20

W Dziedziłowie
powiat Kamionka Strumiłow8, mila od 
stacji kolei „Zadwórze* lub „Barazozowice" 
odbędzie się z powodu sprzedaży dóbr v. 
dniu 18. l ip ca  1880 i następnych 

P U B L IC ZN A  L IC Y T A C JA  
żywego i martwego inwentarza, jako to; 
wołów roboczych, koni fornalskich, krów, 
jtłownika, maszyn i narzędzi gospodar 
skich. ' 2984 1 - 8

gJawa kanwy |
a
m

F a tn e b n y m  Jest
nauczyciel domowy

na wieś, do udzielania nauk systemem 
szkolnym dla trzech dziewcząt i jednego 
chłopczyka. Znajomość języka franciąkiego 
i muayki jest pożądaną, ale me konieczną.

Ktoby w tym względzia chciał się 
porozumieć, raczy się zgłosić pod adre- 
■em: F . P . w Sprym, poczta Sambor. 

2989 1 -2

m a g n e z y t
sprzedaję 75 kilo sł. 4.25.

Arnold Werner
we Lwowie 

ul. Sobieskiego
2S86
2 - 6

jgeoaegses stsagsowoas aasDsoaaoa
| K s i ę g a  a d r e s ó w  o
; m. Lwowa jj

n a  r o k  1 8 8  0 ,  9
1 zawiera dokładne adresy wszystkich g 
| f a b r y k a n t ó w ,  k u p c ó w ,
1 p r z e m y s ł o w c ó w ,  ręko*

d aieln lk ów , wiele adresów osób 
prywatnych. 8 a «  ■  e *  ó t  ]
p rzew od n ik  po L w ow ie ,
adresy władz antonomieznych i rzą­
dów ych, oraz ich *w | erseJ in i>  
k ó w ,  lekarzy, adwokatów, zakła­
dów naukowych publicznych i pry­

watnych i t. d.
Cena I  i l r .  20 ct.

Główny skład w drukarni „ Ga­
zety Narodowej*.

\m
\m
m
mi

na serwety
160 centm. szer. ECBU 

metr 8.20, 3.60 
łok. zł. 2, 2.40 

160 cent. szer. BIAŁA 
metr 8.20, 6 sł. 
łok. zł. 2, 3 

86 entm. szer. ECBU i BIAŁA 
metr zł. 1.60, — łok. zł. 1. 

B A W E Ł N A  francuska różno­
kolorowa, do wyszywania, dobra 
w praniu,

poleca 2487 2 - 6

Karoi Gruchoi, &
we Lwowie, Bynek, 35. jg j

e

F . S .  B a r d a s *
we Lwowie

riz a yłs kościoła katedry 1. 9. 
j poleca swój 

G Ł O W JiT  S K Ł A D
GOTOWEJ BIELIZNY
takie wykonują się zamówienia 
na bielizną w najkrótszym czasie.
Płótna i stołowej Bielizny

najiciękizy w ybór!
saskich pończoch i skarpetek

angielskich p ła a «cz ó w  o d  
deszczu i D e s z c io c h r o n ś w

najnowsaych kołnierzyków,
nuuiizet, i  k r a w a t e k .

2946 4— 12

Konkurs.
Celem obsadzenia dwóch posad 

stręczników towarowych dozwolonych dla 
Lwowa przez wjs. c. k. Namieatnictwo 
reskryptem z dnia 30. marca 1875 1. 
9767 Izba handlowa i przemysłowa roz­
pisuje niniejszem konkurs w myśl usta­
wy 1 dnia 4. kwietnia 1875 (Dz. u. 
p. Nr. 68.)
, Ubiegający się o jednę z tych po­
sad mają udowodnić:

1 )  że są obywatelami austrjacki- 
mi, ukończyli rok 24, prowadzą życie 
nienaganne i. mają prawo rozrządzać 
eWym majątkiem ;

2) że złożyli z dobrym skutkiem 
[egzamin przepisany dla stręczników. 
Egzamiua te odbywać się będą w Izbie 
handlowej i przemysłowej, gdzie kan­
dydaci do popisu zgłaszać się mają.

3) Mianowani stręcznicy winni 
uiścić przepisaną taksą i składają we­
dle postanowienia wys. c. k. minister­
stwa skarbu z dnia 22. kwietnia 1879 
I. 741 kaucję w kwocie 200 zł. w. a.

Podania należycie udokumentowane 
wnieść należy najdalej do d. 16. sier­
pnia 1880 do Izby handlowej i prze­
mysłowej we Lwowie.

Lwów d. 30. czerwca 1880.
Z Izby handlowej i przemysłowej 

Prezydent: Sekretarz.
E. Simon. M. Bodyński.

BIURO WYWIADOWCZE
Julji Witoszyńskiej

Rynek Nf. 28 .
ma do polecenia ukończone profesorki, 
zaopatrzone w dyplom szkół wydziało 
wycb, posiadające język francuski, angiel 
ski i nieiuiecki, muzyką na fortepianie i 
śpiew, posiadające jak najlepsze reko­
mendacje. Życzą sobie być umieszozone 
w krajnlab zagranicą. Dalej polecam bony 
francuskie, niemki i polki z chlubnemi 
świadectwami, nauczycieli do szkół wyż 
szych i Diższycb, również panny służące 
bardzo uzdatnione w krawitcczyinie fry­
zowaniu i szyciu białej bielizny — oraz 
wszelką służbę dworską - niemniej ofi 
cjalistów. 2986 1 3

Podziękowanie.
JW. hr. Lanckoroński właściciel 

dóbr Tartakowa, złożył na rzecz ubo­
gich i gminy kwotę 100 zł., za co pu­
blicznie w im'eniu ubogich i gminy 
składamy podziękowanie, staropolskie 

Bóg zapłać.* Aleksander Fałdziński 
bnrmistrz, Marcin Kaczmarski, Jan 
Mielak.

Uwiadomienie.
Ogłoszona s p r z e d a ż  In 

wentarzy w dobrach Cew
ków przez publiczną licytację w 
dnia 5 lipca r. b. na folwarku 
Niemstów, miefzca mieć n ie  
będzie z powoda sprzedaży har­
townie tychże inwentarzy dzie­
rżawcom. 2988 1—8

GALMANIN
Bleaiwtdsy 

órodsk prse-

eibłft, tak 
dzieci jak i a 
dorosiyek, o- 
raz nisicifOT 
przykry won 

pata a o f . — Dostać (•  »e łn a  wo wsiystkiek 
znaezniojssjek miastach Earopy, Skład fłówny a 
wynalascy. Apteka Magistra farmacji Karpi As kis- 
fo , w Warszawie, alica Elektoralna. — Padcłk© 
większo kop. 50, mniejszo kop. SO. Strseda si^ 
salely naśUdowaA.

iM a tt«n i& C o . w  F ra ifj& eiisbad a iej
c. k . nati w orał dostaw cy

warzelnia miueralnej soli szlamowej, kop lnie okry, posiadacze obwodn dla 
wydobywfnla szlamn mineralnego i źródeł w Soos pod Franzensbadem, 
zawierającego najsilniejszy szlam mineralny i źródła źeliuBte, polecają:

Zelasisty szlam mineralny Ł°Zpaońiedńioud̂ żraWany 
Zelazisty ług ze szlamu mineralnego /£l LWt
sztamowyj w flas&kach po a kil. na jedną kąpiel.

Żelazistą sól mineralno szlamową ® y s£'
mewy w skrzynkach po 1 , 8, 6 i 10 kil. fi kilo do je.ine) kąpieli.)
(ostatnie dwa produkta jako środek zastępujący kąpiele szlamowe dla 

użytku domowego.)
z źródła Kaiserquelle, za pomocą 
wyparowania wyrabiany środek wy­

borny na przeczyszczenie. 2658 9 —12
Cenniki i broszury darmo.

; Własne składy we Wiedniu, Maxymilianstrasse 5, Tuchlauben 14.] 
w Budapeszt, Dianabadgebaude.

Kai serguellsalz

Sk prym wanć 
b yg iorjic  i,ne 

niezawodnej 
ikutścznośei za- 
pobięgająco je-

lyuę ktłre leczy bez żadnych innych lekarstw, 
kaol- lia kuli ziemskiej; w Paryżu u p.
Lwowie w aptekach pp. Kriyźarowskjogo [obok Brygidek], Mikohusas i Z. Bucko

mskiej; w Paryżu
tach pp. Kroyźńno' Ł ___

ra, w Krakowie Tratnezyńskiagc i Bcdyka, w Cw rniowcaoh

Znajduje się we wszystkich apte 
J, Ferró, aptekarza 102 ulica Blebcliea; we

GoHohoweh«Ko.
1623 27- -53

IO O O O O O O O O O O O O  O G O O O O O O O !

MORSZYN
zdrojowisko solankowo - borowinowe.

8
I

#
1

Ili

IX L O S Y
1

;U E G I L A C J I  C I S Y ;
trzy ciągnienia rocznie. f

Główna wygrana 100.000 zł.—Najmniejsza ilu zł. I
Sprzedaje na raty 22miegi§czne po 5 złr.

A  KANTOR WYMIANY 2951 1- ?  A

S O K A L  A  L I L I M .

r
&

i i

Pierwszej jakości TEKTURĘ na pokrycie dachów w zwitkach
uznaną jako najtańszy i najtrwalszy materjał do pokrycia daebów wszelkich mu­
rowanych i drewnianych budynków, dostarczam wraz ze wszy,tkiemi do ustawie­

nia dachu potrzebnymi częściarri składoweml.
Eter s węgla kam iennego, gwoździe do przybrania  
tektury, g o t o w ą  m a s ę  do p o w l e k a n i a  1 t, p. 

po najtaflauiyek cenach.
Sposób użycia i rysunki darmo i franko. Przyjmuję takie wykonanie robót przy 
p o k r y w a n ia  d a ch ów  po najtańszych cenaol Korcapondeneje o Ile możność

w jeżyka niemiockim 
  ALF R E P  RASSL, Opawa na austr. Szląskd,

Zupełnie nieprzemakalne
płaszcze na lato i jesień

najlepszej styryjskiej wełny, we 
wszystkich kolorach, szaraczkowym, bru­

natnym lnb czarnym.
Płaszcz na deszcz z kapuzą zł. 7.—  
Płaszcz do podróży lnb polo-

kapuzą

z dobrej, miękkiej w paski guńki, na

wania z 
Menżykof 
Szawłok 
Guńka lub styryjskie Sacco 
Modne p a le to ty  d a m ­

skie do ubrania, eleganc- 
kio fasony

10.50
12— 16
1 2 -1 6

_  M O B 8 Z T N  stacja kolei arcyks. Albrechta . dworzec, poczta tuż w 
O  łamem *drojowi»kn, oddalony jeet półtory mili od mlaita Stryja 1 w ró- 
— wn jże przestrzeni od Bolechowa.

Miejscowość ta położona jeat 12Ó0 stóp n. p. morza, u podnóża Kar­
pat między krańcem niziny a wyiokiemi górami Bieszozadu i dlatego po­
siada wszystkie własności łagodnego podgórskiego klimatu. Sam Mor*zyn

  i jego najbliższe otoczenie obfituje w wysokopienne lasy szpilkowe, ożyw-
Q  cze balsamiczne powietrze, obszerny ogród, rozległy park leśny i piękne

O spacery w pobliżu.
K u m y s . żę ty ca , m le k o , rów nież sk ła d  wód mine* 

Q  raluyck krajow ych i zagranicznych . |
Kąpiele ciepłe solankowe i borowinowo-mrówczane, rzeczne żelaziste . 

stawowe i tnsze wszelkiego rodzaju. '
Stały lekarz w miejscu Wny Fryderyk D zik o w sk i, emeiyto- | 

wanjr lekarz powiatowy.
Troskliwość o wygody największa , kuchnia i pieczywo doborowe we I 

własnym zarządca.
Muzyka ,,Weteranów8 grywająca 2 razy dziennie.

Ceny um ieszczenia w Z a k ła d z ie :
Za pokój, usługę, śniadanie, obiad, kolację i codzienną ciepłą

O kąpiel solankową tygodniowo . 
bez kąpieli zaś .

U m ieszczenie we d w orze :
Za pokój, usłngę śniadanie, obiad, kolację i codzienną ciepłą 

kąpiel solankową tygodniowo . 
bez kąpieli zaś

Dzieci płacą połowę powyższej ceny.
Otwarcie zakłada 15. maja b. r

_  O wczesne zamówienia na mieszkanie nprasza się. Bliższych
udziela0  Zarząd zdrojowiska.

o o o o o

złr. 16 
„ 14

objaśnień 
2947 2 - ?

Oooooooo
H e  k to g ;ra p li9patentowany aparat do pomnażania, 

za pomocą którego Z jednego ory­
ginału, a to: broszury, planu syta-

ja  ]g !acyjnego, portretu, nut muzycznych, rysunku i t. p. w przeciągu 18 minut, 80-100
kopii na suchej drodze równocześnie w rozmaitych kolorach atramentem w sposób 
pojedynczy i nader szybki sporząozić można

C Z A R N Y  A T R A M E N T  DO P O M N A ŻA N IA ,
10— 16 szczególnie do hektografu przydatny. Patentowany aparat opatrzony jest marką 

w. . i  , , . . mosiężną, na której nazwiska Kwaissor i Husak, J. Lewitus są wyciśnięte. Kopie
lłl6pl76maK2ln6 Stl|ri|j> KapelUSZe na wzory wysyłamy gratis i franco, na pisemne zapytanie odpowiadamy zaraz.

Odprzedający otrzymają na skład komisowy. ~r Zastępców poszukuje się.
Sekretnrzyk na lis ty , p ia n i  i  faktury [Brief- Schriften- und

INajnowsze

K U L E  b i l a r o w e
Podpisany ma zaszczyt niniejszem do­

nieść, że po długoletnich trudach udało 
mu się wyrabiać k u le  bilarow e,
które pod względem dobroci i trw a­
łów oi dalece lrzewyższają wszystko, co 
dotąd było: takowe tej samej elastyczno­
ści j*k z kości słoniowej, a przytem

  twardsze od marmuru. Rozbicie się lub
10 i ?  ^ul czystą niemoiebn* śoią, a przytem gwarantuje się przea rok. Cena jednej sztuki w dowolnej wielkości 6 zł. ,

K ije  bilarow e, k u lę  i  koftel s łon iow ej, gry  w siaeh y  i
d o m in o  po najtańszych cenach, Wielki skład pięknych tanich bilarów EŚywa*
nych i nowych.

Gar] Knill, Billard- u. Billardballen-Fabrik
________ we Wiedniu, IX. Bołhe Lówengasse Nr. 5 et 7.___ ______

Premiowane w Lyonie 1878, Wiedniu 18.3, Paryżw 1878 medalem ąrebr.

Saxlehnera źródło wody gorżkięj

HUNYADI 3i\M
według 

t, Hirseba,
Prze­analizowanej przez L ieb lg a , B n n seu a , Frewenluaa,

czonia znakomitych lekarzy (Bertleffa, Yirchowa, Bambergera 
Esmarscha, Wunderlicha, 1 Seauoniego, SpiegeltMrf* Frieó-
reieha, Nussbsuma, Bnhla Sehnltae Ebateina itp.j uznana i poleęoua jako

najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorźkich.

Składy we wszystkich znaczniejszych handlach wód mineralnyoh i 
prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w własnym jej interesie, ażeby w składach żądano wyraźnie B ak lehne- 
ra  w o d y  g orń k ie j. 2927 3 20

W łaściciel: A u dreas S a x le h n e r  B adanest.

:

der praktyczne 
ó w ,  p a ń  i  d z i e c i  od 2 zł- 50

ct. do 4 zł.
Wszelkie gatunki guńki l e t n i e j  

j e s i e n n e j  i zimowej ,  modnych 
i kartowanych materyj gumowych, zu­
pełnie nieprzemakalne j obliczają się 
najtaniej podług metrów, lnb dostar­
czamy gotowe ubrania natychmiast za 
zaliczeniem. ' 2973 3 -8

Jobann GUnzberg,
handel sukna w Graz, Styrja.

okrycie głowy dla ptt-^acturen-Ordner]. Sekretanyk sporządzony jest z drzewa, trwałej roboty, wały 1 
‘ kilo, zajmuje mało miejsca i jest o wiele praktyczniejszy, jak alfabetyczna skrzynka 

na listy. Cena sztuki od 8 złr. i wyżej.
Józef LewitUS, we Wieduia, I., Babenbergerstrasse 9.

Skład we Lwowie: n Wilhelma S*vfarkha. handel papieru, ul. Teatralna 4, 
w Krakowie: w handlu papier. Henryka Żychonia, w Czerniowcach w handlu pap., 
W. Regenstreif. 2777 1—5

d *.. B i z a  oryginalna p a s tn  P om padour t twarzy
to: piegi, estudy, pryszcze, zajady, ospowe blizny, plamy ospo- 
a. Nadaje twarzy wyra* delikatny, mięki i aksamitny. Sprze-rwo won A _ nirt 7.WM00 __ ' i . t .

rezerwaty wy
się 1 pierwszej paryskiej fabryki po zł. 1, 2, 3, 4 i 5, paryskie gąbki tu­
dzież speo. artykuły z gnmi, wysyła pod dyskrecją en gros i detail 
fran cu sk i m agazyn specjalności we W ied n ia  I . K&rnth- 

n erstrn sse  14 w bazarze. 2696 l—?
t

i

Maść cudowna
troi w krótkim eonie nąjzaatargateze rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Puszka wraz z przepisem uży­
cia 60 ct. Woda anatorynowa do ust fla­
szka 40 ct. Proszki seidBckie pudełko 1 zł. 
Puder ryioszy, doskonały pądełko 80 ot 
Woda łjjab de mycia twdrsy wyfrorca 
flaaaectka 60 c. Papierki do kadzenia, ka­
dzidło, trooiczki doskonałe, wszystko wła­
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar­
dzo dobre fieszeczka od 80 ot. i wyżej. 
Wszelkie uniwerwlne środki toaletowe i 
lecznicze, zagradkHae l krajowe, ntrsy- 
mnje na składzie i wysyła za pobra 
ulem pooctowem doliczając miernie za 
opakowanlo. A ptek a pod e u n y m  
orłem  A . B e illa  w ryn ku  w  Sta- 
nlslzw ew le. 2141 6—9

P o s z n k n l e  s i ę
M IE S Z K A N IA

wietrznego ł suohego o 8 do ł  pokoi.
M9 o  s p r z e d a n ia
P o w o z lk  półkryty, prawie całkiem

" t ó j a - 1

świeża dostawianą, być może do do™“ * 
Bliższą wisdńlBość udziela zigrlM*' 

cożci Biuro wywiadowcze J.
UL Karola Ludwika 1. 5. 2186 1—8

EAU FIGARO
siwym włosom naF ig a ro  do przywrócenia 

Izie iqb barwy naturalnej.
I P on aad e
głowie i na brodzie _____ .

P o n d re  Satin  d o  od św ie ż e n ia  cery,
1, B o n l e y a r d  Boa a e - N o a  v e l l  0 w Paryża.

We Lwowie w aptoee p. Mikolasoha i w magazynach pp. Strzy- 
łOwsidego, Dzikowski tao 1 JabU. 268811 14-28

| M M t t  M t M M M l M I i a M Ż
M Wiedeński magazyn składu płodów i skór

    [Wiener Productau- and Lederhalle], W
A  * ffh  K B r u d e r  B a h n  w e  W ie d n iu  ®

r  "  m  O 1L, Franz.-Brtkksnst, 17. , . ^
nrzTimuje płody na skład, udziela zaliezki na takowe, przyjmuje korni- 

^  ^we kipna i sprzedaż za gotowkę zboża, płodów strączkowych, wełny, W  
ozharu 1 sierci koźlej, skór surowych i  garbowanych , garbniku, skórek, 
aiodu wosku, winianu potasu, koniczu, spirytusp, łoju.' *• P- 1 fcąfa
S i  t  Sówce aż do wartości polług banko- M

Prospekty ńa żądaaie darmo i  franco. 3 ?
a s  m

« « « « »  m m

w ntrw yfeiw m żsta i
w słabościach męikich jako nąjskutecz 
niejszy środek - poleca ttjytekn y ó d  nło 

ty m  I t  u  w e tń fc w ie
Kallksta Krzyżanowskiego.

F lastka wstrtyWw»A^ 4 0  ct.
wraz z ̂ doSad^n^sposobem nżycia. 
Zamówienia z prowincji uskuteczni* 

sle odwntŚBą poczt *>778 18—4

usuwa znana światową 
każdą nieczystość, a to: 
wate, czerwoność nosa. Nadaje twarzy w'yra* delikatny, mięki i aksanutny.'Sprze­
daż odbywa się pod gwarancją i pieniądze się zwraca, gdyby pasta nia skutkowih.

Pokal Z przepisem użycia 1 * * r -  5 0  u 27R1 2 - 6
W U j J U B M j M M & H  i i M \ \

H i e n , S iadt A ^ M » i e  J l ,  i .  M tock.

amerykańskie
SIR od bólu zobów

e  W a rsta

Krople
I elTKS

Hipohta Majewskiego e Waratawy 
*n»ne publiemości z wteln wyatnw, gdzia 
wynalazca publioznie leczył z nadzwy­
czajnie dobrym skutkiem, znajdują ąie w 
iprsedaiy na głównym a s :

Wo L w o w i e w apt. Brmei Łamm- 
1 kich pod Jeleniem te BynJm i p. Mikola 
'Cl?a, fcudsiet w Sądowej Wiszni w apt. T. 
Pajęckiogo, w Brzożanaeh w apt. B. Dę- 
r>iń«kięg«. w Chodorowie w apt J. Stro- 
Mora, w Krakowie n pp. £ 'lerajakfijgo, 
Trauezyńakiego i Bedyka, we Wiednia w 
i.ioln aptdkaon, w Pradze ozee. n pp. Fi- 
lijia Newiniuigo i w wUln miaatacn Bu- 
ropy. j-Atwość aiyma i nazyobuiastowy 
wutek sę gwarzneją tego Rnakomłttgu 
Lodku, który powiulsn się znajdować w 
‘oum ojca troskliwego o zdrowia
rw-.-j rodiii.y. 2912 9

C"ny kropił: Większe pudełko 1 8 
irodk ■ i 3 t.l., mniejsza e 3 środłmati 8 
tł., p;>t -reotta Saazsczka 70 et.

G A N *  i
I.ejarnia żelaza i  Towarzystwo akcyjne wyrobu maszyn

w Buda-Peszcie.
dostarcza kola la n eg o  żelaza  tw a rd e g o , z w r o tn ic e , d reaze iby  (podług kulowa- 
teeó~systemu Weikum’a) i i®nych systemów, k o m p le tn e  w rządnenia d la  s ta cy j w o- 

systemu w tudzież w sze lk ie  m aterfaty d o  r o b ó t  n a z iem n ych .

W A G O N Y
dla kolei o torach uormaluych i węższych, tudzież dlą kolei konnych.

B o s a k i  d o ł o w e  1 p o s p i e s z n e ,
wszelkiego rodzaju roboty do zakresu lejami i mechaniki należące, 

rury, trawersy i wyroby lane dla budow li, stolnice cylindrowe * walcami 
twardego żelaza, które obecnie są takiej konstrukcji, że ich do płaskiego mielenia

używać można.
Kom pletne nrządzonia młynów podług najpraktyczniejszych konstrukcyj. 

Elektryczne maszyny do oświetlania, za pomocą których można rozmaite roboty 
_  .  ,  gospodarskie albo budowlane i w nocy wykonywać.
Ludwika patentowane ruszty, które w porównaniu z rusztami dawnej konstrukcji

bardzo wiele węgla oszczędzają. 2667 6—5

Brunszwicka

loterja krajowa
Na ciągnienie poozynająca dś

z dniem 15. lipca 1880
89 aroyki. brunsiwickiej loteijl 
krajowej z wygranej! eweht. 
450.000 , 800.000, 150.000,
75.000, 2 po 50000 mark itó. 
polecam oryginalne losy po urzę­
dowej cenią:

V. zł. 9.40, */, zł. 4.70,
V. zł. 2.36.

Urzędowe listy wygranych, po kai- 
dem ciągnieniu darmo. Sprawowa­
nie tego interesu ściśle rzetelne l 
Upraszam udawać się niezwłocznie' 
i z zaufaniem do

Robert Gunther
Lotterie-Comptoir

Brannnchwelg.^
8 - 3

w e

k. nadworny zakład misterstwa
robót tkacklck i haftów

W ie d n iu  / .  S e i le r  g a ss i W r . i  O .
Obfity s k ła d  param entów  feofteielnych.

Wykonanie wszystkich w ten zawód wohodząeyb robót, Jakoto:
ehoprgw l tow arzystw
n ów  ito. pcpod gwaranóją na,

~  Cenniki i iceory be

wstażek chorągw i, cala-
igo wykończenia, 

co *ptatami 
2919 9- “ m

WySawsy i w!aKdei«]« J. LH>br»ński i t -  Growsa. .Ckuśty NsredoYtj* »od A»


